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Nr. 88. Redaktor odpowiedzialny Niedziela, 17 kwietnia 1881. RokX
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w podwórzu (na prawo) na pierwszem piętrze w drukami JarosławaLeitgebra. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycji jako tez u pp. E. M o s s e w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze. Strassburgu 
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15 fen., Reklamy 30 fen., tłomaczenie na język polski bezpłatnie.

Z powodu uroczystych Świąt Wielka­
nocnych następny numer „Kuryera44 
wyjdzie dopiero we wtorek.

POZNAN 16 kwietnia.
To przekonanie, że pokój europejski żadną miarą 

na czas dłuższy utrzymany być nie może, tak głębokie 
zapuściło w świecie korzenie, że mało znajdziesz ta­
kich, żeby zupełną dali temu wiarę, że Europie nie 
grozi dziś już żadne niebezpieczeństwo. Przekonania 
tego zachwiać nie zdołał uregulowany już dziś w głó­
wnych punktach zatarg grecko - turecki. Pesymiści 
i dziś jeszcze na różne wskazują symptomata, zapowia­
dające rychłą burzę wojenną; nieufności i obawy wię- 
cćj jeszoze się wzmagają, niepozwalając ożywić się ru­
chowi na polu przemysłu, handlu i przedsiębiorstw 
giełdowych. Jedni w uchwalonem przez parlament 
niemiecki projekcie widzą zarodek przyszłych zawikłań, 
drudzy posądzają Francyą o zamiar zakłócenia pokoju 
europejskiego, i dowodzą, że zatarg tunetański ostate­
cznie rozegra się nie w Afryce, tylko w Europie. 
O ile jednak sądzić wolno z głosów prasy francuskiej, 
to od Francyi daleką jest myśl rozpoczynania już dzi­
siaj rozprawy orężnej. To usposobienie republiki fran­
cuskiej, pragnącej za każdą bądź cenę utrzymać pokój, 
oburza do żywego poważniejsze nawet umysły w Pran­
cyi, i w prasie francuskiej odzywają się głosy, czyniące 
gorzkie i dojmujące zarzuty narodowi francuskiemu z po­
wodu jego gnuśności, braku energii i zatopienia się 
w materyalizmie. Nawet lekki i goniący za efektem 
paryski Figaro zamieścił w ostatnim czasie artykuł, 
w którym St. Genest usiłuje obudzić w rodakach swych 
dawny zapał, używając w tym celu tej straszliwej broni, 
która w narodzie takim, jak francuski, lepszy odnosi 
skutek, aniżeli spokojnie i poważnie wypowiedziane 
morały.

Podnieś się — woła p. Genest— nieszczęśliwa Fran- 
cye! Nie poprzestawaj na budowaniu fortec, na laniu 
dział, podnieś., twego ducha, uzbrój się w odwagę. Czasy są 
ciężkie, próżne twe zabiegi, to nie jest chwila spoczynku.
Zwłaszcza nie wierz pesymistom politycznym. Nie rzecz-
r--»■<«•#<» gum, aie wiasne ........... .Ay we
foimie twego rządu, ale w tobie samej, bo smutny rząd, 
jaki sama sobie dałaś, jest tylko skutkiem tego zła. Kiedy 
republikanie ci mówią, że z rzeczpospolitą nie potrzebujesz 
się niczego obawiać, okłamują cię bezczelnie. Jeżeli mo­
narchiści dowodzą ci, że z królem wszystko byłoby ocalone, 
mylą się grubo. Dwie są choroby, z których konasz: duch 
rozdwojenia, który nosisz w sobie nawet w sprawach naro­
dowych, i namiętność dobrobytu, paraliżująca twą odwagę.

Im straszliwszemi stają się wypadki i poważniejszemi 
groźby, tern bardziej pokojowymi, tern słodszymi się sta­
jamy. Dziwny zaiste widok! Tu oto mamy Francyą zam­
kniętą w sobie, z głową zwieszoną. ?bł
glądającą na około d , . na e;uk •jm.-. . 
rzającą stłumionym glosom: Niech mi pozwolą, ni»waX w 
spokoju, rozkoszowa
tóm! Niczego od 
czyjej. Nioch się ni m 
wszystko się porusz'- 
przorwy. Wówczas to 
Austerlitz, Jena, ] 
wiecie, źo od czasu,
Czemuż innym bitov 
przestałam marzyć o , ? 
kolój myślenia o nich ? 
nis ? Czemuż Austria 
Czemuż Rosya sięga ■ 
przywłaszczyć sobie 
Czyż już nie ma spos 
niój zakuci w żelazo 
czym chórem. Łatw 
nie mamy wina, nie 
wagę i nasze pożądl 
dżina walki nadeszła, 
steś ?... Czy jesteś i

Co się tyczy samego przebiegu tej walki caratu 
z rewolucyą, to w dniu wczorajszym, jak nam doniósł 
telegram petersburgski, nowa straszliwa odegrała się 
scena. Wczoraj o godzinie lOtej z rana wykonano 
egzekucyą na 5 osobach: wyrokiem senatu, potwierdzo­
nym przez cara, powieszeni zostali na placu Semeno- 
wskim: Zelabow, Kibalezic, Rysaków, Michajłow i Po­
rowska. Przy wieszaniu Michajłowa po dwakroć zerwał 
się stryczek. Powieszenie Helfmanowej, która jest cię­
żarną, odroczono. Bliższych szczegółów straszliwej tój 
sceny nie podają nam dzisiejsze telegramy, o ile jednak 
sądzić można z mów, jakie wygłaszali skazańcy przed 
kratkami sądu, to i w ostatnićj godzinie śmierci nie 
stracili odwagi. Urzędowy dziennik rosyjski donosi, 
że z skazanych tylko Rysaków i Michajłow podali 
się do łaski carskiej. Trybunał — pisze dalej 
dziennik urzędowy — uznał, że ze względu na stra­
szliwą zbrodnią nie należy uwzględniać prośby o uła­
skawienie, mimo to przedłożono ją carowi; car odpowie­
dział, że wyrok winien być wykonany.

Fakt ten wymiaru sprawiedliwości mniejszego jest 
znaczenia, i nie będą to zapewnie ostatnie już ofiary, 
jakiemi rewolucyą rosyjska znaczy swe krwawe ślady — 
ważniejszą jest ta pewność, z jaką rewolucyą ta wobec 
caratu występuje, i ta okoliczność, że ostatni proces 
petersburski nie doprowadził władzy do niczego, prócz 
do okrycia bezpośrednich sprawców ostatniego zamachu. 
Sfinksowa zagadka pozostała, jak przedtóm, nieodga- 
dnioną i tajemniczą, zadanie nierozwiązanem. Proces 
posłużył do wykazania misterności i dokładności orga- 
nizacyi rewolucyjnćj, w którćj każde kółko działające, 
jest szczegółem tylko, po którym niepodobna dojść ca­
łości.

Z nadchodzącą wielką uroczystością, którą świat 
chrześciański jutro obchodzić będzie, ustał widocznie 
chwilowo wszelki ruch w świecie politycznym. Wczo­
rajsze dzienniki odzuwają dawne, znane już kwestye, 
a telegraf donosi nam tylko kilka szczegółów, odnoszą­
cych się do ministeryalnej kryzis włoskiej. Praca pana 
Depretisa, któremu król powierzył utworzenie nowego 
gabinetu, była pracą Syzyfa. Minister podejmował 
różne kombinacye, zawięzywał rokowania z wszystkiemi 
kandydatami do teki ministeryalnej z obozu lewicy, 
wszystko napróżno, p. Deraetis. zwątpiwszy o skute- 
cłuusci uaiszycb swych usiłowań, poszedł do króla 
i oświadczył, że gabinetu, w którego skład mieliby 
wejść przywódzoy wszystkich grup lewicy, nie jest mu 
lnożliwćm utworzyć. Król Humbert nie powziął do dnia 
wczorajszego wieczorem ostatecznego postanowienia. 
Trzeba będzie teraz złożyć pychę z serca i rozpocząć 
układy z partyą prawicy, i próbować, czy się nie po­
wiedzie dawna kombinacya utworzenia gabinetu koali­
cyjnego. Zachodzi tylko kwestya, czy partya prawicy 
czując się dziś panią sytuacyi, nie będzie stawiała zbyt 
uciążliwych warunków i czy koalicya, która sprowadziła 
upadek ministerstwa p. Cairohego przsUwz t ' "

Pomocy — i dopiero przed pół rokiem z powodu wzma­
gającej się słabości, od urzędu tego się zwolnił.

Ze zwiększającym się co rok zakresem działalności 
Towarzystwa Pomocy Naukowej zwiększał się też zakres 
pracy skarbnika, przez którego ręce corocznie znaczne 
wpływały i rozchodziły się sumy. Z właściwą sobie do­
kładnością i sumiennością i poświęceniem sprawował 
zmarły Prałat ważny ten urząd, za którego trudy jedy­
ną nagrodą było wyrażane corocznie na walnych zebra­
niach szczere i gorące uznanie jego pracy.

Ś. p. ks. Prałat Grandke tak był skromny, że 
nawet od przyjęcia tego drobnego wyrazu uznania, jak 
mógł się wypraszał i usuwał.

Towarzystwo Pomocy Naukowej, jego członkowie, 
dyrekcya i stypendyaci zachowają żywą dla zmarłego 
wdzięczność. Prześwietna kapituła poznańska traci w 
nim światłego, doświadczonego i pracowitego członka — 
a archidyecezya nasza zacnego kapłana, który całe życie 
poświęcił na usługi naszej dzielnicy.

R. I. P.
Grono kapituły naszćj składają dziś księża kano­

nicy Klupp, Maryański, Dorszewski i Sibiiski rezydu­
jący w Poznaniu, oraz Najprzewielebniejszy ks. Biskup- 
Sufragan Janiszewski i ks. kanonik Kurowski przebywa­
jący w Krakowie.

* Z emigracyi. Pisma galicyjskie donosiły, że w 
Paryżu pewne grono emigrantów polskich zaprotestowało 
przeciwko wystąpieniu margrabiego Wielopolskiego. — 
Obecnie ogłaszają te pisma od „emigranta z r. 1849“ 
list następujący:

Z galicyjskich gazet dowiadujemy się, że pewna część 
emigracyi w Paryżu zaprotestowała przeciwko wystąpieniu 
margrabiego Wielopolskiego w Petersburgu. Jeśli wiado­
mość ta prawdziwa, musiała to być bardzo mała 
część tego, co z emigracyi polskićj pozostaje, skoro 
wielu z nas tutaj mieszkających nic dotąd o tej „protesta- 
cyi“ nie słyszało.

Zresztą od kilku już lat wśród wycbodźtwa ustaliło się 
przekonanie o niewłaściwości i szkodliwość, wydawania rad 
lub postanowień w rzeczach, w których sam kraj tylko naj­
lepszym. jest sędzią.

jjo tego dodaje Daicaurk Polski następujące 
uwagi, na które się zupełnie zgadzamy.

Rozsądne wyrazy te rejestrujemy, dodając ponownie, iż 
w sprawach naszych zakordonowych należy decydujący głos 
pozostawić samemu Królestwu i Litwie. Warszawa jest sto­
licą, i nie potrzebuje nauk ani z Paryża, ani z Galicyi, i 
tylko na poparcie ma prawo liczyć.
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I tak dalej, w ten sposób nieco nadęty i błysko­
tliwy wyrzuca p. St. Genest Francyi, że zatyła w do­
statku, zmarniała moralnie w użyciu, straciła dzielność 
i odwagę a cześć i całość narodową dla spokoju po­
święcić gotowa. Czy ponury ten obraz moralno-polityczne- 
go upadku Francyi jest wierny w wszystkich szczegó 
łach, trudno nam rozsądzać, to tylko pewna, że wywo­
łuje on wielką radość tam, gdzie jak mówi autor tegc 
obrazu, . czuwają mężowie, zakuci w żelazo i bada- 
wczem wzrokiem śledzą to wszystko, co się dzieje we

Wracając . do założenia naszego, nie należy nam 
pomijać obaw i tych polityków, co w walce, jaką cara! 
rosyjski stacza z rewolucyą, widzą grożące Europie 
niebezpieczeństwo. Nie będziemy tu powtarzali tyci 
naciąganych wywodów, jakie przytaczane bywają w tyn 
celu; i dziś jeszcze raz powtarzamy, iż trudno nan
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P ią i jakby to stać się mogło, iżby kryzis rosyjsk 
mogła rozniecić pożar europejski, bo czy carat, cz 
rewolucyą odniosłaby ostateczne zwycięstwo, Rosy 
7-!b?°in ■ będzie wylać si? na zeWrz — raczej sam 
menci>rbU'e SW6 Siłj moralne w tym straszliwym fer

w naszej Archikatedrze — zgasł pierwszy dostojnik na­
szćj Kapituły ks. Prałat Grandke, strawiony długą 
chorobą i dotkliwemi ciosy, jakiemi go Pan Bóg w osta­
tnich latach nawiedził przez częste w rodzinie jego przy­
padki śmierci.

Nie był to człowiek szukający szerokiego rozgłosu, 
ale mąż niestrudzonej pracy i gorliwości o dobro Ko­
ścioła i społeczeństwa, do którego należał.

Urodzony w r. 1812, kształcił się w gimnazyum 
leszczyńskiem a studya teologiczne odbył na wszechnicy 
wrocławskićj, zkąd podążywszy do seminaryum gnie­
źnieńskiego, tamże na kapłana wyświęcony został.

Spędziwszy lat kilka w pracy duchownej jakoman- 
syonarz przy kościele farnym i jako pierwszy prebendarz 
przy kościele pofranciszkańskim, został radzcą rejencyj- 
nym i szkólnym a w r. 1856 kanonikiem metropolital­
nym — tak, iż w roku bieżącym przypadała 25 roczni­
ca otrzymania przezeń tej godności. W r. 1869 został 
dziekanem i prałatem Kapituły poznańskiej.

I jako radzca rejencyjny i szkólny i jako członek 
Arcybiskupiego senatu, zjednał sobie zmarły Prałat w 
wysokim stopniu szacunek ogólny a około szkolnictwa 
elementarnego nie mało się zasłużył. Mimo rozlicznych 
zajęć urzędowych, znalazł tyle czasu, aby przez długie 
lata pełnić obowiązki skarbnika Towarzystwa Naukowćj

-wdzięczą^ . a . ■ . -__iiiandc-
wame stolicy metropolitalnćj w Zagrzebiu, co nas do 
wiecznej wdzięczności dla tego wielkiego Papieża zobo- 
więzuje, który był dla nas tém, czém Jan VIII dla 
Słowian Panonii i Morawii. Wszystko to dowodzi do­
statecznie przed całym światem, że Bóg sam złą­
czył wolność i postęp poszczególnych ko­
ściołów i narodów ze świętą rzymską 
stolicą. (Tiem je i opet pred celim svietom do- 
kazano, da je ślobodu i svaki napredak pojedinih crkava 
i naroda Bóg sam nerazriesivom svezom spoijo sa 
sv. rimskom stolicom pag. 47).

Wywiązawszy się tak ze swego założenia, zbija ks. 
Biskup dwa zarzuty, jakie czynią zwykle Stolicy św., 
jakoby po ogłoszeniu dogmatu o nieomylności Papieża 
żadne prawo, żaden obyczaj ani tćż właściwość wobec 
wszechmocy św. Stolicy ostać się nie mogły — i że 
Stolica św. widocznie zmierza w ten sposób do docze­
snego zwierzchnictwa.

Aby zbić pierwszy zarzut, objaśnia ks. Strossmayer 
dogmat o nieomylności papieskiej według konstytucyi 
świętego soboru watykańskiego, przypomina, że dogmat 
ten nie zawiera nic nowego, lecz proklamuje tylko pra­
wdę, w którą wierzono bez przerwy po wszystkie czasy 
w całej tradycyi — i że Ojcowie soboru chalcedoń- 
skiego, wysłuchawszy listu wielkiego Papieża Leona św., 
zawołali:

„Wszyscy w to wierzymy, to jest prawdziwa 
wiara Kościoła Bożego: przez usta Leona mówi 
Piotr św.“;

a kiedy Pius IX ogłosił dogmat o nieomylności papie­
skiej, ja — mówi ks. Strossmayer — jestem przeko­
nany, że świat w tym powszechnym zamęcie, który 
znamionuje życie narodów, powinienby być w szcze­
gólny sposób wdzięczny Bogu, że wywyższył po nad 
proch i po nad chaos tej ziemi człowieka jednego i dał 
mu posłannictwo i prawo ogłaszania nieskalanej i całej 
prawdy bez obawy i bez względów ludzkich, — bronie­
nia i zachowania wolności sumienia narodów. Ta jest 
nieśmiertelna zasługa rzymskich Papieży, że umieli nie 
tylko w blasku swej potęgi i świetności Stolicy Apo­
stolskiej, ale także i w mamertyńskiem więzieniu i w ka­
takumbach, a nawet na samym krzyżu wypełniać swe 
zadanie. Gdyby ten głos mógł kiedy zamilknąć, wów- 
czasby świat mógł powiedzieć, że coś żywotnego zni­
knęło z jego życia moralnego. Nastałby zmierzch, za­
powiadający ciemność.

I dziś nie masz widowiska wznioślejszego, jak to, 
jakie widzimy w Watykanie. Na stolicy św. Piotra sie­
dzi mąż nadzwyczajnej mądrości, dobroci i umiarkowa­
nia; siedzi pozbawiony zaszczytów i wolności swojój 
i wie, że w tych burzliwych i rewolucyjnych czasach 
niedaleko od niego stoi krzyż, na którym umarł 
Piotr św. — a mimo to ów święty stcrzec znajduje 
w dusży i w powołaniu swojóm tyle siły, że nie masz 
sprawy ważniejszej, któraby uszła jego uwagi, troskli­
wości i mądrości. Czy to chodzi o uśmierzenie wstrzą- 
śnionego w swych posadach porządku społecznego i po­
kazanie światu drogi św. ewangielii — czy o wskazanie 
Irlandyi, tćj starożytnej męczennicy, drogi cnoty, ho­
noru, cierpliwości i umiarkowania, — czy też o wzięcie 
w obronę wolności Kościoła w Niemczech, Belgii 
i Francyi, czy też o setne inne sprawy, — zawsze roz­
brzmiewa głos jego, głos Boskiej prawdy i prawdziwej 
mądrości, która, dzięki Bogu, jakąś tajemniczą siłą do­
chodzi nawet tam, gdzie nie uznawają jego powagi.

O Ojcze św.! Wiekuiste niechaj Ci będą dzięki, 
że w ojcowskiśj Twojój troskliwości o świat cały 
nie zapomniałeś i o nas chrześciańskich Słowia­
nach. Wiedz, Ojcze św., że Twoja Encyklika znala­
zła żywy oddźwięk w całym świecie słowiańskim. Nie­
chaj świat, który często jest stronniczy i niesprawie­
dliwy, wie, że z Twego serca, w którem tronuje miłość 
Jezusa, bynajmniej Słowiauie wykluczeni nie są. Nie na­
szą jest rzeczą znać godzinę, którą Ojciec niebieski 
zachował sobie -— atoli nie jest wątpliwą rzeczą, że 
ziarno Twego słowa prędzej, czy późniśj wyda owoc po­
żądany; a my wszyscy idąc za Twym przykładem, pra­
cować będziemy w tym duchu, dopóki żyć będziemy 
i aż się, da Bóg, złączymy ze św. Cyrylem i Metodym 
we wieczności.
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n i; umysłem się Stolmy św. i szukaimy
z uicugittuiozonem zauiamem u mej rady, obrony, po­
parcia i prawej nauki, jaką nam dają swćm życiem 
i przykładem święci nasi Apostołowie Cyryl i Metody, 
którzy czasu swego mieli stosunki prawie z wszystkimi 
książętami słowiańskiemi, zachęcając ich ludy i ucząc 
je, aby w jedności wiary i Kościoła . szukali zadatku 
owej zgody, owej miłości, siły i wzajemnego wyrozu­
mienia, bez czegoby nigdy nie zdołali osięgnąć owych 
wysokich celów, do których zdążać mieli. Gdyby Sło­
wianie byli odpowiedzieli na te zachęty i rady św. Apo- 
tołów, dzieje ich inny byłyby wzięły obrót.

Atoli czego nie zrobiono dotąd., to 
trzeba uczynić teraz — i do tego też zmierza 
życzenie, aby się między Słowianami rozszerzyła i zwię­
kszyła cześć św. św. Apostołów Cyryla i Metodego, nad 
czem pracując Leon XIII, podniósł ich uroczystość do 
wyższego znaczenia w całym świecie katolickim, aby 
sobie przypominano owe święte rady i nauki, jakie nie­
gdyś święci Apostołowie dawał: Słowianom, a które te­
raz powtarzają u stóp tronu Bożego.

Prawdą jest, że św. Apostołowie nie zetknęli się 
z największóm i najsławniejszśm z plemion słowiańskich, 
które zaledwie jawić i pokazywać się zaczęło na widno­
kręgu dziejów — ale dla tego też właśnie owo plemię 
ogromne narażone było na te obłędy, jakie spowodowała 
nieszczęsna schizma bizantyńska. Plemię o w o n i e 
powinno pozwolić na to, aby schizma,

i



która z natury i nazwy swój jest grecką, 
stała się i pozostała słowiańską. Alojćni 
tóż zdaniem plemię owo nie będzie mogło pokonać owych 
wewnętrznych i zewnętrznych trudności, ani tóż nie 
będzie mogło swych stósunków do najzdol­
niejszego z narodów słowiańskich (do Po­
laków) w żaden inny sposób polepszyć, jak 
zbliżając się do św. Stolicy rzymskiój, co tóż, 
niech dzięki będą Bogu, już teraz się dzieje. Besztę 
sprawi w swym czasie Bóg dla tego sławnego 
narodu, który sobie zasłużył na błogosła­
wieństwo Boże, gdyż umiał bez samolub­
nych widoków wylewać strumienie krwi 
za najświętszą na tym świecie sprawę. 
(I onako to píeme po mom mnienju i osvjedoczenju 
svoje nutarnje i vanjske poteszkocie svlodati i svoj od- 
nasaj uaprema najdarovitijemu slavenskomu plemenu 
inacze nikako poboljszati ne może, negó priblizujutc se 
svetoj rimskoj Stolicy, szto hvala Bogu u nasze evo 
doba i biva. Ostało cze Bog u svoje vrieme nadodati 
tomu s 1 a v n o m u plemenu, koje vecz z toga osobiti 
bozji blogoslov zaslużuje, szto zúa i umije za najsvetiju 
na ovom évietu stvar bez i kakvih sebiczuih svrha krv 
svoju ua potoke proljevati).

I oto już dziś przygotowuje się świat słowiański do 
obchodzenia w kwietniu r. 1885 w Velehradzie na Mo­
rawie tysiączną rocznicę śmierci świętogo 
Metodego. Starajmy się, aby się zualeść w jak naj- 
większój liczbie i przyrzec Baraukowi Bożemu, który gła­
dzi grzechy świata, że wiernie pójdziemy za nauką św. 
Apostołów naszych i że szukać będziemy w jedności ze 
Stolicą świętą zadatku naszego szczęścia i z j e- 
d n o c z e n i a.

A co się tyczy naszój dyecezyi, przypomnijmy so­
bie, że nasza katedra jest poświęcona św. Piotrowi, któ­
ry jest podstawą jedności Kościoła bożego: że na wstę­
pie do naszéj nowćj katedry czytamy te słowa:

Ti si Petar i vrhu te stiene sagraditi cu crkvu 
svoju i vrata paklena neće je nadvladati.
(Ty jesteś Piotr — a na tój opoce zbuduje 
Kościół mój — a bramy piekielne nie zwy­
ciężą go)

które nam ciągle przypominać mają, że pomiędzy inne- 
mi chrześciańskiemi obowiązkami mamy i ten, abyśmy 
zachowywali i popierali wszelkiemi siłami jedność Ko­
ścioła św.

Ołtarz zaś wzniesiony w tym samym kościele na 
cześć świętych Apostołów niechaj będzie bodźcem do złą­
czenia się choćby w duchu i modlitwie z ową bracią naszą, 
którzy kiedyś uklękną z nami przed tym ołtarzem, pro­
sząc Świętych naszych, aby się wszyscy Słowianie połą­
czyli w jedności wiary św.

A ten obowiązek spada głównie z tćj przyczyny na 
naszę dyecezyą, że żyjemy tutaj pospołu z naszymi ró­
żującymi się w wierze braćmi wyznania greckiego. — 
Bądźmy dla nich pełni miłości i dobroci i pamiętajmy 
o tćm, że najlepszym dowodem prawdziwćj wiary jest 
czysta i czynna miłość, pamiętajmy, że miłość jest siłą 
wielką, która wszystko zwycięża, i którćj — nawet 
sama śmierć oprzeć się zdoła. Miłujmy szczerze braci 
naszych, z którymi żyjemy, nie tylko że to krew nasza 
i ta sama narodowość, i że ztąd czeka nas jedna i ta 
sama przyszłość — ale także i dla tego, że ich obrzą­
dek jest piękny i wzniosły, wprowadzony do kościoła przez 
św. Bazylego i św. Jana Chryzostoma, których i oni i 
my czcimy jako naszych wielkich świętych.

I my i oni czcimy i wzywamy św. Cyryla i Meto­
dego, to jest rzecz słuszna i Bogu droga; atoli te dwa 
święte imiona niechaj nas połączą w bratniej mi­
łości, że zostając każdy przy tćm, co jest święte i miłe 
sercu naszemu, w czćm od wieków wzrośliśmy i czćm 
jesteśmy przejęci, — ale też równocześnie skojarzą 
w tćm, co św. Apostołowie calem życiem i pracą swoją 
nam zalecali, co nam pozostawili jako świętą spuściznę 
w godzinę śmierci i o co jeszcze ciągle proszą przed 
bożćm obliczém:

abyśmy się połączyli w wierze i w 
Kościele, i abyśmy tę jedność uwa­
żali za zadatek naszego doczesne­
go i wiecznego szczęścia.
(da vjerom i crkvom jedni budemo i to jediń- 
stvo kane zalog srece nasze i vremenite i yje- 
czne smatramo. Amen).

„Dniewnik“ o Szygarynie.
(Kilka słów odpowiedzi „Dniewnika Warszawskiego“ 

Głosowi z Kijowa.)

W księgarniach warszawskich przed niedawnym

Kronika paryska.
IX,

Pokolenia nowe, następujące po pokoleniach da­
wniejszych, różnią się często wielce między sobą, co 
pstateoŹBłB' )6St wspólną własnością wszystkich żyjących 
narodów. W miarę upływu czasu zmieniają się pojęcia, 
wyobrażenia; często nawet uczucia; dwóch ludzi rozdzie­
lonych pięćdziesięcioletnim okresem zazwyczaj nie umieją 
się porozumieć, patrząc z różnych stanowisk na jeden 
i ten sam przedmiot.

Okoliczność ta nie uwydatnia się nigdzie tak ja­
skrawo, jak na emigracyi. W kraju zmiana usposobień 
następuje stopniowo, ścierające się różne czynniki nie 
dopuszczają gwałtownych skoków, starsi i młodsi od­
działując wzajemnie na siebie, robią przejście prawie 
niewidocznem i rozpoczętą jest nieznacznie sowa epoka. 
Na emigracyi wszelkie odcienia pośrednie są nieznane. 
Dwa pokolenia rozdzielone trzydziestoletnim okresem 
z roku 1831 i 1863 niespodzianie zetknięte patrzyły 
na siebie początkowo z największćm zadziwieniem. Nie 
możemy się dziwić tćj okoliczności, pierwszćm bowiem 
następstwem wychodźtwa jest pewnego rodzaju krysta- 
lizacya uczuć i wyobrażeń. Emigracya jest do pewnego 
stopnia odciętą gałęzią, która choć zieleni się, ale nie 
rozwija, nie ciągnąc pożytecznych soków z pnia macie- 
czystego. — Wychodźcy więc z roku 1831 z najwię- 
kszem zdziwieniem patrzeli na nowych przybyszów, 
uważających za rzecz zupełnie podrzędną formę rządu 
w przyszłej Polsce niepodległćj, przytem niechcących 
przyjmować udziału w walce demokratów z arystokra­
tami, ale rozciągających dogmat braterstwa do wszy­
stkich, bez względu na stan i pochodzenie. Prócz tego 
między dwoma pokoleniami emigracyjnemi zachodziły 
inne jeszcze donioślejszego znaczenia różnice. Emigranci 
z roku 1831 w sobie samych uosabiali losy kraju,

czasem ukazała się broszura podtytułem: „Czegotrzeba 
dla naszego zbliżenia się z Polakami?“ Kijów 1881, 
przez Szygaryna.

W jaki sposób może pomiędzy Polakami a Rosja­
nami przyjść do zbliżenia się, jak powinny obie strony 
sobie postąpić, aby wzajemny stósunek utrwalić? Te 
są główne punkta broszury p. Szygaryna. Stanowczćj 
jednakże odpowiedzi autor nie daje, przyznaje tylko ko­
nieczną potrzebę zbadania kwestyi wstępnych. Te zaś 
rozbierać będzie Biblioteka zachodniój części 
Rosy i, wydawana miesięcznie przez autora w Kijowie 
pod jego osobistą redakcją w języku rosyjskim z do­
datkiem polskim, obejmującym oddział historyozuy, 
etnograficzny, ekonomiczny itd. wraz z przeglądem pi­
śmiennictwa polskiego i rosyjskiego. Jakiego dozna 
przyjęcia takie przedsiębiorstwo, nie wiemy; co do nas, 
życzymy p. Szygarynowi jak najlepszego powodzenia. 
Główny cel broszury i Biblioteki autor temiokreśla 
słowy:

„Obowiązkiem literatury jest przyczynić się do uła­
twienia pracy rządowi, który widocznie pragnie stare, bo­
lesne zagoić rany? I my, pisze z tego powodu Dniewnik, 
sądzimy wraz z autorem, że pojednanie się jest nio- 
źebne, koniecznie potrzebne, i że osięgnąć cel ten n i e 
trudno! (?) Główna rzecz jednak przypatrzeć się 
obecnym stósunkom i wyjaśuić je rozsądnie i sumiennie.

„Dziwi nas tylko — pisze tenże Dniewnik da- 
lćj — że p. Szygaryn zarzuca p. Rypinowi, iż kwestyi 
polskićj nie stawia pozytywnie. Rypin powiada, że zgoda 
będzio zawarta, skoro rząd ją stwierdzi czynem! Rypin 
zdaniem naszćm nie uważał za stósowne dawać rządowi 
wskazówek. Naszą to sprawą zbierać fakta i powiedzieć, 
jakie mamy potrzeby, co nas boli — to wystarcza; 
resztę trzeba zostawić iuicyatywie rządu, który nie tylko 
wewnętrzne, ale i zewnętrzne zwalczać musi przeszkody ! 
Wszelkie przeto wymagania na teraz są niestósowuc, bo 
mogłyby trudności te tylko powiększyć! Na nieszczęście 
wszyscyśmy bardzo niecierpliwi; słowiańska to krew — 
ale bądżmyż cierpliwi, róbmy spokojnie to, co robić na­
szym obowiązkiem, wykazujmy błędy i pozbywajmy się 
uprzedzeń.“

Ran Szygaryn niesłusznie w Polsce widzi rozmaite 
partye, z któremi rozprawić się i porozumieć uważa za 
potrzebne. Gdzież są te partye? „Nam się zdajo — 
pisze Dniewnik — że w Polsce są różno dążności, 
ale partyi tam nie ma. Prawda, że owacye roku prze­
szłego nie były bez wpływu na nasze strony, ależ au­
tor broszury wie dobrze, gdzie szukać tego przyczyny! 
Wówczas w naszej ziemi nie było żadnych widoków! 
Z broszury p. Pietraszewskiego przekona się autor, że 
w Polsce znana jest grupa, która na zjeździe wileńskim 
w roku 1879 postanowiła dążyć ku zbliżeniu się do 
Rosyi.“

„Od roku 1871 — pisze Dniewnik — wzrok 
Polaków zwrócony ku Rosyi; jubileusz Kraszewskiego, 
jak i turecka wyprawa nadzieje te tylko utwierdziły! 
Panbzygaryn mówi o partyi, która dla 
ułatwienia zgodyzRosyą proponuje wy­
rzeczenie się katolicyzmu! Prawda, że na 
bruku warszawskim rozwinęła się pod wpływem idei 
materyalistycznych mała tego rodzaju party a; nie my- 
ślimy jednak, by Rosya jakąkolwiek miała 
korzyść z przymierza z partyą zuurą :,am 
dobrze, którćj idee nik zyt. i n;e
są w stanie; przeciwnie,
zbezwiarą mogłyby ty
psuć. O ile uam wiadomo, -
runku w Rosyi nie ma mowy o . >■
Podług nauki naszego i rosyjsk,
tylko Bóg, jedna tylko prawda; r •• z.i<bidzi — aic 
tylko w zewnętrznych obrzędach! 
penaty, ten staje się zdrajcą swep ■ ,
to kamień każdego człowieka.“

Jakżeż szukać przymierza ? — ,
Trzeba szukać zbliżenia się do ma 
wrzeć sojusz! Co do przedstawici’’ • , .i uąiuuu, nie 
ma obawy, wysuną się oni naprzód. Dotychczas, pra­
wda, nie ma nic, coby nas zaznajomić mogło z tera­
źniejszym stanem rzeczy; prawie cala prasa rosyjska 
mało polskiemu społeczeństwu dostępna! Śmiało przeto, 
panie Szygaryn, do polskiego dodatku do Biblioteki 
tylko dobrych poszukaj sobie współpracowników!

Już dolatują nas wieści o reformach; — zostawmy 
ich inieyatywę rządowi, róbmy swoie ; bądźmy dobrej 
myśli. Panie Szygaryn — powtarza Dniewnik — 
śmiało do dzieła y psiną wiarą w powodzenie!

Artykuł ten podajemy w streszczeniu jako ciekawą 
wskazówkę dla tych, którzy myślą, że, pozbywszy się 
wisty św. rzymsko-katolickićj i oparłszy się na mieli­
znach materyalizmu i pozytywizmu, pozyskają łatwiejszy 
grunt do porozumienia się z Rosyanami. Takich rene­

uważając się już nietylko za jego przedstawicieli, ale 
za jego kierowników, chociaż nie zawsze wskazywali 
należyty kierunek postępowania. — Bieg wypadków oka­
zał bezpodstawność ułożonćj polityki, albowiem nie emi­
gracya krajem, ale kraj zawładnął emigracją, skoro 
nareszcie w roku 1861 poczęto myśleć o nowćm po­
wstaniu. Starsi bracia nasi liczyli powrót do kraju już 
nie na lata ale na miesiące, lub tygodnie; wzięcie się 
do pracy uważane było za brak wiary i wygórowany 
materyalizm. — Emigracya z roku 1864 przedstawiała 
odrębne zupełnie piętna. Przybywszy do Francyi, 
Szwajcaryi, Włoch i Bawaryi w nader trudnych wa­
runkach, z małym wyjątkiem wzięto się do pracy, usu­
wając na bok wszelkie prace polityczne. Doświadczenie 
zaczerpnięte z kilku dziesiątków lat nie było dla niej 
stracone. Związki układane za granicą, wyprawy emi- 
sarynszy okazały się jak najzupełniej bezskutecznemi; 
nowe więc pokolenie wychodźców nie chciało powtarzać 
błędów przeszłości i z dziwnym spokojem zajęło się 
ustaleniem własnego bytu. Patrząc na ich skrzętność 
pracowitość i zabiegłość, niktby nie uwierzył, że cisami 
ludzie niedawno jeszcze dawali dowody największego 
poświęcenia się i zaparcia.

Czyż mamy pierwszych naganiać a drugich chwa­
lić lub na odwrót? Daleką jest od nas ta myśl, po­
nieważ zwykłym biegiem rzeczy ludzkich dwa pokolenia 
emigracyjne stanęły na dwóch wprost sobie przeciwnych 
ostatecznościach. Wychodźcy z roku 1831 uznali się 
wszystkiem, wychodźcy z r. 1864 niczem. — 
Tymczasem prawda jest w pośrodku. Emigracya jako 
odcięta cząstka nie może rządzić całością, ale emigracya 
ze swego stanowiska może oddać ważne usługi krijowi, 
objaśniając ludy europejskie o rzeczywistem położeniu 
Polski, o ¡'racach przez nią wykonywanych, o dowodach 
jej żywotności, a nareszcie o środkach używanych do 
jśj wytępienia w czwartej części 19 wieku, chlubiącego 
się z wielkich zdobyczy cywilizacyjnych.

gatów sami Rosjanie od siebie odpychają i nie chcą 
się łączyć z ludźtai, którzy wiarę zmieniają, 
jak odzież. Naukę tę od redakcji prawosławnego 
pisma pochodzącą powinniby rozważyć redaktorowie 
Przeglądu Tygodniowego i Prawdy, którzy 
z takićm lekceważeniem wyrażają się o drogich narodowi 
prawdach i dogmatach wiary świętćj, a przywiązanie 
Polaków do świętój Stolicy apostolskiej osłabić usiłują 
tak niegodnemi wycieczkami, jakiemi się posługiwał 
niedawno temu redaktor P r a w d y. Jeżeli ich dojdą 
te słowa, niechaj rozważą tćż i te wzniosłe prawdy, 
jakie głosi w swym liście pasterskim czcigodny Biskup 
dyakowarski, upatrujący słusznie w jedności wiary i je- 
duości Kościoła Bożego jedyną podstawę, na którćj Sło­
wianie porozumieć się ze sobą zdołają.

Co się tyczy rozpraw Pietraszewskiego, na które 
się Dniewnik powołuje, to widoczuie zna je tylko 
z powieści, gdyż gdyby choć kilka stronnic przeczytał 
z broszury p. t.: „Najpraktyczniejsza odezwa w imie­
niu... Czechów i Lechów do tukichże Rusów,“ to prze­
konałby się, że autor tćj broszur) stoi właśnie ua tćm 
samem stanowisku, jakie Dniewnik u warszawskich 
inateryalistów potępia.

W numerze Dniewnika, który nas dziś rano 
doszedł, znajdujemy czterolamowy artykuł polemiczny 
przeciw pismu naszemu z powodu kilku uwag, jakie do 
Dniewnika wystósowaliśmy w numerze 61. Wówczas 
to napisaliśmy te słowa, że my Polacy, mianowicie pod 
panowaniem pruskićm, z wielką ostrożnością przyjmować 
winniśmy to, co z jedućj strony prawią nam Prusacy, 
z drugićj Rosyanie w duchu pana Szygaryna i Dnie- 
wnika Warszawskiego.

Przestrogę tę i dzisiaj powtórzyć nam wypada, 
choć ninićj z powodu Dniewnika, jak innych. Nic 
odstępujemy tćż ani na krok od żądania, aby teraz — 
kiedy już tyle słów padło, nastąpiły wreszcie czyny, 
jak tego żąda poeta;

Zgiń p i o ś u i moja,
Wstańcie czyny nvjo |

To czyny nastąpić mogą jodynie ze strony r z ą- 
d u, a car Aleksander III — powtarzamy raz jeszcze, 
ma dogodną sposobność okazania swój życzliwości dla 
sześciu milionów Polaków, pod berłem jego zostających.KOEESFONDENCyE KDRYEHA POZNAŃSKIEGO.

Wiedeń, 13 kwietnia.
(=) Kiedy za rządów lir. Auersperga raz renta 

austryacka stanęła ua 70 flor., dzienniki centralistyczne 
wysławiały to jako szczyt finausowćj umiejętności ówcze­
snego ministra skarbu. Dziś renta osiągnęła już kurs 
77 flor., a nadto wielu przewiduje, że podniesie się aż 
do 80 flor. Bądź jak bądź, nigdy przedtem renta austrya­
cka nie cieszyła się takiem zaufaniem, jak teraz. Ró­
żnica polega tylko na tćm, że dziś te samo dzienniki 
centralistyczne wcale nie przypisują w tćj mierze mini­
strowi skarbu zasługi, lecz usiłują nawet dowieść, że 
renta tuk systematycznie podnosi się nie dla tego że. 
lecz, pomimo że p. Dunajewski jest ministrem skarbu. 
My naturalnie dowodzić nie bedziemv. abv świetny stan
remy austryat kiój był jedy nie zasługa p. Dunajcw-

1 skiego Goyby bowíoxn wybi cliły na Wscbodzn jaki-
I koiwići' Avilir 
ł i

Łeui% renta austryacka motałaby i 1
►J IJ . V’Vítrt, At j gdyhy ogol i wip

p nnmajewbkAfc,, „
1 UWÍ żali, jak to stai ala się wmówić w s w v oil 2
1 <•/i Liłlnik< : W V eue F r e i o ’res8e, desorgaui2 a torom I
1 ununsow uubt ackich, wtedy niezawodnie pomimr poko-.
1 jowéj sytuacji międzyuarodow ćj tak wysoki stai ronty’
j austryeckiój i. yłby niemozebn V. Alb ogół oczywi “do ofa
; zdolności dzisi iiszego ministra skarbu, przodowy?/ 'stkiem I
1 . î Z. VZíiS um jogo uczciwości i dobrym z a w i arom. ;

To wprawdzie w normaki) oh stósunkHcb rozumie się sa-
mo przez się.

Ale poprzednicy p. Dunajewskiego i w tej mierze 
wywołali dość powszechny pessymizm, jedni posługując 
się częściowćm bankructwem, jak „zacny“ Brestel, inni 
podejrzywani o grę giełdową, jak... Lecz nomina sunt 
odiosa; dość, że dziś, pomimo wszelkiej parlamentarnej 
i po za parlamentarnej agitacyi centralistów, dr. Duna­
jewski cieszy się powszechnem zaufaniem.

Nie wstrzyma to menerów lewicy od namiętnych 
zaczepek ministra skarbu podczas rozpraw nad budże­
tem. Oczywiście od dawna na to się przygotowują. — 
W kolach autonomistycznych zaś powszechnem jest prze­
konanie, że minister skarbu zdoła odeprzeć te napady i 
żadnemu przeciwnikowi z lewicy nie zostanie dłużny na­
leżytej odpowiedzi. Nadto wszelkie opozycyjne ataki 
rozbiją się o obojętność publiczności. Raz dla tego, 
ponieważ żadna moc sofizmu i kiasomówstwa nie zdoła

Ustawiczne oddziaływanie na opinię nie pozostałoby 
bez wpływu. Systematycznie przeprowadzone morder­
stwo czy to na jednostce pojedyńczej, czy zbiorowej, 
prędzej lub późnićj musi wywołać oburzenie wszystkich 
uczciwych ludzi i nareszcie zadrży obuch w ręku katów, 
skoro ci spostrzegą zgodę ogólną. Ze szczególną uwagą 
powinniśmy odczytywać historyą nowożytnej Grecji 
z epoki jej walki o niepodległość między rokiem 1820 
a 1830. Na jćj kartach dostrzeżemy następstwa wy­
trwałości umiejącej zjednać opinią i potęgę opinii, nawet 
w tych czasach zdolnćj zmusić rządy do wypowiedzenia 
wojny srogiemu ciemięzcy. Prawdopodobnie ta myśl 
przewodniczy dawnym uczniom szkoły polskiej, mieszka­
jącym w Paryżu, do wydawania w języku francuzkim 
tak nazwanych buletynów, objaśniających tak członków 
stowarzyszenia, jak i wszystkich ludzi dobrćj woli, po­
siadających ten język, o ważniejszych wypadkach we 
wszystkich częściach dawnój Polski przedrozbiorowej. — 
Pismo to nie wdaje się zupełnie w politykę, lub też 
w stósunki ludności miejscowćj z każdym z trzech za­
borczych rządów, ale śledzi w miarę swej możności 
ruch literacki, przemysłowy i towarzyski, usiłując dać 
obraz dokładny chwili obecnej. Następnie zbiera skrzę­
tnie wiadomości o pracach Polaków, wykonywanych 
zagranicą, łącząc tym sposobem wjednę całość moralną 
rozproszonych synów Polski. — O ile nam wiadomo, 
komitet Towarzystwa ma zamiar z czasem buletyny 
swe zamienić na pismo peryodyczne. Radzibyśmy bar­
dzo, aby zamiar ten mógł być spełnionym jak najprę- 
dzćj, aby nareszcie Polska miała swój organ własny 
zagranicą, któryby przedstawiał rzeczywisty stan rzeczy, 
uwydatniając szczególnie systematyczne dążenie do wy­
narodowienia jćj. Buletyny towarzystwa, jak już mówi­
liśmy, zajmują się jedynie ruchem literackim i przemy­
słowym. Ostatni zeszyt oznaczony, numerem porząd­
kowym 31, poświęcony jest w znacznej części streszcza­
niu różnych prac historycznych, drukowanych tak

udowodnić, aby dzisiejszy minister skarbu rządził gorzćj 
od poprzedników swoich. Powtóre dla tego, ponieważ 
uwaga powszechna będzie skierowana w inną stronę, tj. 
na uroczystości z powodu ślubu arcyksię- 
cia Rudolfa z królewną Stefanią. Uroczy­
stości te rozpoczną się dnia 5 maja i tutaj trwać będą 
do 10 maja; potem w Peszcie od 18 do 23 maja; na­
stępnie przez dni kilka w Pradze. A zatćm przypadają 
właśnie na czas, w którym Izba poselska zajmować bę­
dzie nas budżetem. W takićj chwili ani p. Herbstowi 
nie uda się zainteresować publiczności swemi krasomów- 
czemi popisami. Z tćj strony nie grozi rządowi niebez­
pieczeństwo. Mogłoby chyba grozić od klubu prawego 
środka, gdyby tam nastąpiła rzeczywiście secesja. Jak­
kolwiek jednak w tym względzie istnieją rzeczywiście 
wielkie obawy, wolno jednak spodziewać się, że i tym 
razem solidarność dopisze.

Wiedeń, 14 kwietnia.
(-*-) Bawił tu przez dui kilka namiestnik hr. Po­

tocki w sprawie udziału deputacyi galicyjskićj w uro­
czystościach, któremi obchodzone będą za uiespełna 
miesiąc zaślubiny cesarzewicza austryackiego, arcyksię- 
cia Rudolfa z królewną belgijską Stefanią. O ile 
rzecz taka wymaga urzędowego zajmowania się nią aż 
samego namiestnika, o to mnie nie pytajcie, gdyż nie 
widuję tu inuych namiestników zajętych również waźuą 
tą sprawą, faktem atoli jest, że nie tylko sam pan 
namiestnik, lecz i jeden z radzców namiestnictwa lwo­
wskiego byli tu zajęci nią od piątku do dnia wczoraj­
szego. Możua ztąd wnioskować, że udział Galicyi w 
rzeczonych uroczystościach będzie i liczny i wspaniały. 
Jakoż ze względów politycznych życzyć sobie trzeba ta­
kiego udziału. W Austryi, choć to państwo konstytu­
cyjne, od przychylności monarchy bardzo wiele założy, 
a cesarzewicz Rudolf wszakże to następca — daj Bożo 
po najdłuższćm życiu! — cesarza Franciszka Józefa. 
Chodzi więc o to, aby cesarzewicz w tak ważućj życia 
chwili odniósł jak najlepsze wrażenie także co do Po­
laków, któreby mu późuiój, gdy zasiądzie na tronie, 
łatwo odżyło w pamięci. Więcćj o cesarzewiczu Ru­
dolfie, mianowicie o skłonności jego do przyjmowania 
wrażeń odgrywających rolę w polityce i o widokach 
skuteczności tych wrażeń powiedzieć nie można. Jeśli 
prawda, że w kaźdóm państwie istnieje jakaś odrębna, 
specyficzna polityka następców tronu, to Austrya, 
dziś przynajmniej, stanowi wyjątek! Cesarzewicz Ru­
dolf uie ma ż aduój, ani własnćj, ani wspólnej z kim­
kolwiek polityki; dziedzina ta jest mu zupełnie obca, 
bądź dla tego, że jest jeszcze zbyt młody, by bawić 
się w grę tak poważną, bądź, że umyślnie dano mu 
takie wychowanie, co zresztą w okresie przejściowym, 
jaki Austrya przebywa już od roku 1866 bez widoków 
rychłego stanowczego skonsolidowania się wewnętrznego 
byłoby zupełnie na miejscu, bądź, że zdolnośei i skłon­
ności jego do innej należą dziedziny, a nie do po­
litycznej.

Cokolwiekbądź, rodacy nasi z Galicyi, zamierzają 
zdobyć sobie miejsce w pamięci cesarzewicza, spełnią 
tylko obowiązek względem siebie, a może i całego 
narodu polskiego. Drogę tę wskazuje im doświadczenie 
z terażnieiR7.vm cesarzem Franciszkiem Józefem, któ­
remu Galicja osobiście zawdzięcza’baidzo wiele z tego, 
co ma wspólnie z uinem, krajami koioiuiemi Austryi 
(bo gdyby od rządów samy on zawisło, Galicya by by 
wciąż ipośledzona wobec innych krajów), a zawdzięcza
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co do mnie jednak me wisi
ctmiowozcj >■ jatępowała, nić występuje.

Dzisiaj odbyła się w zamku cesarskim tradycyjna, 
powtarzająca się corocznie w Wielki czwartek uroczy­
stość umywania nóg dwunastu starcom przez cesarza 
i dwunastu sędziwym kobietom przez cesarzową. Uro­
czystość ta odbywa się po solennćm nabożeństwie z 
wielką okazałością w obecności wszystkich członków 
domu cesarskiego, dworzan i dostojników najwyższych, a 
więc także ministrów.

----------- -------------r- »i ■■ i ' ------------------r

ZIEMIE POLSKIE.
— Do Czasu piszą z Warszawy o deputacyi polskiej 
w Petersburgu co następuje:

„Istotnie szesnaście osób, z hrabią Aleksandrem 
Ostrowskim i Tomaszem hr. Zamoyskim ordynatem na 
czele, z wybitniejszych osobistości Warszawy i Króle-

w Galicyi, jako tóż i w Królestwie. Ze względu na 
cudzoziemców dla których głównie buletyny są ukła­
dane, rzecz dana jest nader dokładnie w zamiarze szcze­
pienia zagranicą znajomości rzeczy polskich. Prze­
gląd Polski, wychodzący w Krakowie, Biblioteka 
Warszawska, Atheneum, dostarczają znaczną 
liczbę materyału, z którego redaktorzy buletynów korzy­
stają nader umiejętnie. Obszerniej o tym przedmiocie 
rozpisywać się nie będziemy, ponieważ pisma powyższe 
jako wychodzące w kraju znane są dokładnie czytelni­
kom K u r y e r a.

Z prao zagranicznych, dotyczących Polski, zrobioną 
jest nader smutna wzmianka o powszechnym słowniku 
literackim wydawanym w Paryżu nakładem znanej księ­
garni Hachetta. Wzmiankę tę nazwaliśmy smutną ze 
względu na niedokładne nader prace dotyczące litera­
tury polskićj. O najznakomitszych pisarzach naszych, 
jak Słowacki, Krasiński, Lelewel, Pol, Fredro, nie wspo­
mniano wcale. Wymieniliśmy tylko kilka nazwisk opu­
szczonych, ale pozostaje jeszcze wiele innych, i jak mó­
wią Buletyny, krótszym byłby spis pisarzy wymienio­
nych, aniżeli pominiętych. Już ta jedna okoliczność 
jest najlepszym dowodem, jak byłoby pożytecznie dla 
kraju, gdyby emigracya z roku 1864 nie uważała się 
za nic, ale wyszedłszy z rozproszenia, zeebciała speł­
niać ciążące na niej obowiązki w zakresie dla siebie 
możliwym. Zbytnia pycha jak zbytnia skromność są 
wadami nieraz zarówno' szkodliwemi.

Następnie zrobione jest krótkie sprawozdanie z dzieła 
p. Aleksandra Chodźki, wydanego w Paryżu w języku 
francuzkim pod tytułem : „Śpiewy historyczne na Ukrai­
nie (Chauts historiques de 1’Ukraine). Utwory te roz­
dzielone są na cztery epoki: pogańską, tatarską, polską 
i kozacką. Ostateczny wynik prac szanownego autora 
wskazuje zupełną wspólność duchową mieszkańców 
Ukrainy i Polski. Odmienne dowodzenia pisarzy rosyj-



siwa, pojechało do Petersburga łącznie, aby zaprotesto­
wać swoją obecnością jako Polacy przeciw działaniom 
nibilistycznym i socjalistycznym, oraz asystować pogrze 
bowi cesarskiemu. O wyjeździe tym jenerał gubernator 
Ałbedyński telegrafował do Petersburga, szczegółowo 
wymieniając nazwiska udział biorących, na co otrzymał 
odpowiedź, iż życzliwie przyjęci będą. Jakoż przybyli 
zostali przyjęci nader uprzejmie i w Petersburgu tra­
ktowano ich jako deputacyę z Królestwa Polskiego. De­
putacya zatem otrzymała dwanaście biletów do cerkwi 
w Petropawlowskićj twierdzy, tam gdzie deputacyi fin­
landzkiej przysłano zaledwie cztery, a innym po dwa 
i po jednym. Nadto, już w charakterze deputacyi, 
przystano Polakom zaproszenie na ogólne przyjęcie 
wszystkich deputacyi w pałacu Aniczkowskim. Przy 
ustawianiu deputacyi, zakradł się pewien nieporządek, 
tak, że polską deputacyę ustawiono przy ścianie, a inna 
zajęła miejsce tuż przy niój, tak, że ją zasłoniła. Jak 
się pokazało późnićj, Cesarz miał na tern przyjęciu oso­
bno do deputacyi jndskićj, przemówić, ale gdy jej do- 
strzedz ani się dostać do niej nie mógł, tylko przy 
moskiewskiej i wileńskiój zatrzymał się. Gdy już de­
putacya warszawska salę opuścić miała, zgłosiła się do 
niej jedna z ligur oficyaluych i oświadczyła, jakoby 
z rozporządzenia kr. Loris-Melikowa, że deputacya pol­
sku powinna się zatrzymać, bo Cesarz pragnie osobno 
z nią mówić. Odrazu przypuszczano, że to musi być 
jakieś nicporozuiniiiuie, bo deputacya o audyoncyę nie 
prosiła, a audyeneya specyalna, udzielona tylko Polakom, 
byłaby przeciwną przyjętym zwyczajom dworskim; po­
mimo to, deputacya pozostała w sali. Wkrótce powró­
cił minister, do którego zbliżono się z zapytaniem coby 
to znaczyć miało? Hr. Loris-Melikow bardzo był dot­
knięty tą wiadomością, która okazała się być niefortunną 
pomyłką.

Po prostu słyszał ów zawiadamiający, że Cesarz 
przy ogólnom przyjęciu ma specyaluio przemówić do 
Polaków i pomięszalo mu się to z myślą o osobnćj 
audyeneyi. Rzecz jednak cała doszła do Cesarza i po­
wzięto zamiar, aby słowa cesarskie, któro miały być po­
wiedziane przy ogólnćj audyeneyi, powtórzył dosłownie 
hr. Loris-Melikow na audyeneyi wieczornej u siebie, 
gdzie też bardzo uprzejmie deputacyą polską przyjmo­
wał. Przemowę tę zresztą drukowały wszystkie pisma. 
Widocznem jest zatem, że całe nieporozumienie i błędne 
depesze powstały z pomyłki, żo nikt audyeneyi deputa­
cyi polskićj nio przyrzekał, bo tej audyeneyi być nic 
mogło, a deputacya również o nią nie prosiła.“

— Katedra języka i literatury polskićj 
w Uniwersytecie warszawskim nie była zajęta od prze­
kształcenia Szkoły Głównej na uniwersytet. Kiedy wr. 
b. powzięto zamiar obsadzenia tej katedry, profesorowie 
poufnie wezwani o wskazanie kandydata, zwrócili uwagę 
władzy na byłego wychowańca Szkoły Głównćj i Uni­
wersytetu warszawskiego, dzisiejszego redaktora Ate­
neum p. Piotra Chmielowskiego. Później z powodu 
długiej nieobecności w Warszawie jenerał-gubernatora 
Albedyńskiego, sprawa kandydatury do katedry języka 
i literatury polskiej poszła była w odwlokę. Obecnie 
zaś, jak czytamy w telegramie Kuryera Warsza­
wskiego z Petersburga, rektor tutejszego Uniwersy- 
tetn zamiast n. Chmielowskiego zaproponował p. Józefa

śledztwo eo do tego wypadku. Starostwo zbadawszy stan 
rzeczy, orzekło zawieszonie w urzędzie wszystkich w spra­
wę tę wmieszanych urzędników gminnych autonomicznych 
i wniosło |w Namiestnictwie zastosowanie najsurowszych 
kroków dyscyplinarnych w duchu ustawy gminnej. Wydział 
krajowy galicyjski przychylił się do postanowień władzy 
politycznej. Wreszcie pisarz pokątny, którego udział nosi 
cechę oszustwa, pociągnięty został do odpowiedzialności na 
drodze sądowu-karnój.

NIEMCY.
• Berlin, 15 kwietnia. Sprawy kościelne. 

Ani Norddeutsche Allgemeine Ztg., organ 
księcia Bismarcka, ani urzędowa Provinzial Cor- 
reBpondenz nie podały powodu, dla którego rząd 
księdza Lorenzi’ego, wybranego administratora dyeoezyi 
trewirekićj nie chce zwolnić od przysięgi; — ogólui- 
kowy bowiem zarzut, że ks. Lorenzi przez swe dawniej­
sze pystępowanie nie daje rękojmi rządowi, iżby dzie 
rzyl swój urząd w duchu pojednawczym, nie jest do­
wodem dostatecznym, bo chce za wiele udowodnić i dla 
tego niczego nie dowodzi. Obecnie donosi z bardzo 
dobrego źródła korespondent z Trewiru do katolickiego 
W e s t f. Merkur, iż jednym z powodów, dla którego 
rząd nie potwierdził wyboru ks. de Loreuzi, było to, iż 
wybrany administrator jako ofieyał usuną! w począ 
tkach walki kulturnćj za granicę przeszło milion marek, 
będących własnością trewirskiego seminaryutu ducho­
wnego. Korespondent dziwi się, że takie „przestępstwo“ 
skłoniło rząd do kroku zbyt ryzykownego, ponieważ 
przez to spraw* ugody z Stolicą św. została ua szwank 
narażona. Ksiądz Lorenzi — podsje korespondent — 
poatępująo tak, a nie iuaczćj, spełnił tylko swój obo­
wiązek, usuwając w krytycznćj chwili majątek, który 
był jego pieczy powierzony. Jeśli jednak rząd uważał 
usunięcie pieniędzy za przestępstwo, czemu prokurator 
nio wytoczył procesu ks. Lorenzi'emu? Przecież w dy- 
ecezyi monasterskiój prokurator w takiój samój sprawie 
oskarżył i ks. Biskupa Brinkmanna i jego oncyalu, 
ks. prałata Giesego. a jednak oskarżeni ostatecznie 
zwolnieni zostali od kary. Jeśli więc rząd ks. Loren- 
zi’emu nie wytoczył procesu, to tóż przestępstwo rze­
kome nie może służyć za wystarczający powód, aby 
administratora trewirskiego nie dyspensować od złożenia 
przysięgi.

W tymże samym numerze domyśla się W e s t f. 
Merkur, że rząd nie zwolnił księdza Lorenzi’ego od 
przysięgi na podstawie protostu naczelnego prezesa, p. 
Wolffa, a więc z pominięciem ustawy lipcowćj a z od­
wołaniem się na ustawy majowe. Jeśli tak 
jest, to byłby to bardzo zły prognostyk dla Kościoła 
katolickiego w Prusach. Nie naczelny prezes, lecz mi­
nister kultu winien był w myśl ustaw lipcowych sa­
modzielnie rozstrzygnąć, czy ks. Lorenzi posiada 
odpowiednie kwalifikacye; tymczasem prawdopodobnie 
p. Puttkamer sięgnął aż do prawodawstwa majowego 
i przyznał protestowi naczelnego prezesa Wolffa znacze­
nie decydująoe. Okazuje się ztąd, że pan Puttkamer 
ze względu na Kościół katolicki zajmuje w zasadzie 
to samo stanowisko, co jego poprzeonik Falk. Motoda 
obecnego ministra kultu różni się wprawdzie bardzo od 
metody pana Falka: środki są inne, ale cel ten sam,
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chylne w obec Kościoła katolickiego zajmuje stanowi­
sko. Donosiliśmy wczoraj, że cesarz potwierdził wybór 
księdza dr. Stumpfa na koadjutora 88 letniego 
Biskuga Raessa z prawem zastępstwa. O przebiegu 
tej sprawy donosi korespondent strasburgski do Main­
zer Journal co następuje: Ksiądz dr. Tor- 
nassi, audytor przy nuncjaturze monaehijskiój, z po­
lecenia Stolicy św. bawił przeszło dwa tygodnie w 
Strasburgu, aby na miejscu samóm załatwić sprawę 
wyboru koadjutora Ks. Biskup Raess wysiał niedawno 
do Ojca św. list z prośbą, aby ze względu na wiek po­
deszły inógł, otrzymać koadjutora w osobie ks. Stumpfa. 
Ks. dr. Piotr Paweł Stutnpf urodził się 1822 r. 
w Egisbeim w wyższój Ahacyi i w r. 1847 przyjął 
święceni« kapłańskie. Początkowo był on wikaryuszem 
przy katedrze strasburgskiój, w r. 1853 jednak porzucił 
to stanowisko i wstąpił w Paryżu do kougregacyi św. 
Ducha. Z Paryża powołauy został do Rzymu jako su- 
poryor seminaryuiu franciszkańskiego. Ponieważ jednak 
klimat rzymski źle wplyuął na jego zdrowie, przeniósł 
się w r. 1864 do Strasburga, gdzie mianowany został 
prefektem seminaryum duchownego. Po dwóch latach 
powołany został ks. Sturnpf do kapituły, w r. zaś 1867 
mianowany został oficjałem, którą to godność piastował 
aż do października r. z. Ks. Stumpf jest mężem wiel­
kiej świątohliwożci i nauki i ogóluego tak u ducho­
wieństwem jak i u świeckich zażywa poważania. Wybór 
jego na koadjutora powitała cała dyecezya z wielką ra­
dością.

—Ntorddeutsche Allgemeine Ztg. o wy­
borach. Niedawno umieściła Nnrdd. Allgem. 
Z t g. ostrzeżenie dla urzędników, aby nie wywierali 
wpływu podczas wyborów do ciał prawodawczych. Prze­
stroga ta skierowaua była główuio przeciw rządowi 
ineitiingskiemu, głównie dla tego, że poseł Lasker za 
poparciem pewnego landrata został w jednym z okrę­
gów moiningskich wybrany posłem do parlamentu, jego 
zaś przeciwnik, syn księcia Bismarcka, poniósł klęskę. 
W sprawie puruszonój przez N o r d d. A 11 g e ni. Z t g. 
zabiera także głos M o i n i n g e r Ztg., urzędowy organ 
rządu mełnitigskiego i oświadcza boz ogródki, że prze 
stroga ks. Bismarcka w pierwszym rzędzio odnosi się 
do Prus, gdzie rudzcy ziemiańscy, sekretarze powiatowi, 
wójci, żandarmi i policyanci, a nawet dzienniki powia­
towe wielką podczas wyborów rozwijają agitacyą ua 
rzecz kandydatów rządowych. Następnie przytacza 
dziennik ten daty statystyczne, wedle których z 18 
unieważnionych mandatów na same Prusy przy­
pada 151!

— Brunświk. Już trzecia wersy a obiega w 
Berlinie co do układów o Brunświk. Naświeższa jest 
ta, iż rząd niemiecki zezwoli na odziedziczenie tego 
księstwa przez księcia Cumberland pod warunkiem, iż 
ten nie będzie utrzymywał wojska, lecz przyjmie załogi 
pruskie. Książę Wilhelm ma w takim razie abdyko- 
wać i otrzymać od cesarza Wilhelma osobny tytuł 
wielkiego księcia. Bacząc na dawne zabiegi dworu pru­
skiego, aby zawładnąć Brunświkiem, trudno dać wiarę 
temu, że rząd cesarski przypuści księcia Cumberland, 
choćby się nawet o to starała królowa Wiktorya. Pa­
miętamy, jak jeszcze przed kilkunastu laty w przewidy­
waniu opróżnienia tronu brunświckiego publikowano 
zmyślone genealogie oowodzące, że dom braudenburgski
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skich do niczego nie prowadzą; ukazy najpotężniejszych 
monarchów me zmienią natury rzeczy. J

Redakcya Buletynów pod wpływem prawdziwego 
i daeko sięgającego patryotyzmu cieszy się bardzo z co­
raz bliższych stósunków umysłowych pomiędzy Polakami 
i Czechami. Pan Kwapił przetłumaczył 'znakomite 
utwory Krasińskiego na język czeski z ciekawą nader 
irzedmową, z którćj Buletyny podają wyjątek nastę­
pujący : ‘

„Zarzucano Krasińskiemu, że przez apoteozę cier­
pień, poświęcenia i nadziei w przyszłości, oddziaływał 
"•sposób usypiający na ludność polską; sąd nader my] 
ny. wynosił bowiem po nad wszystko czyn, bez którego 
mc się stać nie może. Woła on wyraźnie: „zgińcieme 
pieśni, wstańcie czyny moje.“ Tłumaczenia błędne do­
wodzą tylko ślepoty niedołężnych krytyków. Natchnie­
nie poetyczne dosięga u niego niesłychanych rozmiarów, 
zapewniających mu nieśmiertelne stanowisko pomiędzy 
największemi poetami całego świata.“

Sztoki piękne, muzyka, teatr znalazły również miej­
sce u Buletynie. Ze słusznem uznaniem zrobione jest 
sprawozdanie z broszury p. Kleczyńskiego o Fry- 

ery u Chopinie. — Uczyniono wzmiankę o pracy pana 
oi 'bshtego, zamieszczonej w Revue Orientale 
zannmwîJo1 C^lne/ ^tyczącój muzyki japońskićj. Nie
"ranić i ,nasz-5'cłl artystach bawiących za
g anicą. Oddano zasłużone pochwały pannie Brzezi­
ckiej, znakomitej naszej artystce, okazuiacći w mze 
na fortepianie talent niepospolity Niąfon .gsię więcej szczegół».» .StS“

ten.,z£ ™,s4m w Z
£e paryzkiej. Bardzo pięknego głosu i wyrobieni mkt 

• bigdy nie zaprzeczał, ale zarzucano mu wadliwa 
!?m°IV7ra|Ó7 francuzkich- Otóż brak ten usudę- 
2® ,S ai ostatecznie ? dzisiąj najsurowsi krytycy Je 
AliX? “d esc. uaJmniejszego powodu do nagany Pan 
Mierzwiński jest pierwszym tenorem Paryża^, Tak jS

yó: I ski

bez względu na “'i

gniew księcia Bismarcka i p. Puttkamera.
W krajach natomiast koronnych rząd dość przy-

pani Modrzejewska pierwszą artystką dramaty­
czną w Angin. W różnym stopniu uzdolnieni krytycy 
mogą czynić rozmaite zastrzeżenia, więcój surowe niż 
sprawiedliwe, ale najwyższy sędzia, uosobiony w opinii 
publicznej, już dawno zaliczył p. Modrzejewską do liczby 
geniuszów teatralnych.

Nadzwyczajnie pocieszające dla każdego Polaka są 
wyjątki zaczerpnięte z geografii p. d ’ Onesime Reclus, 
wydanej w Paryżu pod tytułem: „La terre à vol 
d’oiseau.“ Pod piórem jego odżyła niejako dawna Pol­
ska, której prowincje wymienione i oznaczone zostały 
granice jak najdokładniej. Co ważniejsza, stwierdzono 
danemi statystycznemi, że pomimo tylu prześladowań, 
narodowość polska nietylko nie zmniejszyła się, ale 
zwiększa, i wedle zdania autora francuzkiego w trzech 
częściach Polski, zniewolonych słuchać swych władzców 
(obéissant de force aux trois assassins de la nation), 
znajduje się obecnie 20,000,000 Polaków a 14,000,000 
Rusinów.

Dziennik poświęcony podróżom, wydawany w Pa­
ryżu pod tytułem Le tour du monde, zamieścił 
w dwóch numerach z dnia 5 i 12 lutego opis wycieczki 
archeologicznej w Tatrach. Autor, dr. Gustaw Le Bon, 
odbył podróż w towarzystwie doktorów Wrześniowskie 
go, Baranowskiego i Chałubińskiego, a pisząc o pobycie 
swym w Zakopanem, wyraża się w następujący 
sposób :

„Z prawdziwym żalem opuściłem te piękne i go­
ścinne okolice. Czas spędzony w Zakopanem zaliczać 
będę do najmilszych moich wspomnień.“

Następnie zrobione jest szczegółowe sprawozdanie 
dotyczące prac archeologicznych p. Gotryda Ossowskie­
go.- Z Polaków, którzy odznaczyli się w ostatnich cza­
sach za granicą, wypada wspomnieć o p. Mękarskim, 
który za nowy wynalazek maszyny poruszanej za po­
średnictwem zgęszczonego powietrza, otrzymał dyplom 
honorowy na wystawie w Clermont-Ferrand. — Inny 1
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FRANCY*.“ ____
* Korespondenci paryzey do gazet berlińskich szy- 

<u& z zapału, jau Francuzi okazują w spr&wto ¿unetań- 
Piszą -ni. ie dyplomacja irenouzka o wiele wy- 

prztóiiia ministra w- p. Farrp, który dał dowód takiój
nb'i. ;oino--i, :.e me postarał się nawet o sj. . ■•jiizenie 
dobrej mapy Tunisu. Dalej donoszą korespondenci, że 
potrzeba było najprzód sprowadzić z Brestu 546 majt-

ków, by módz wyekspedyować do Algieru korpusik ośmio­
tysięczny.

WŁOCHY.
• Do Kólnische Volksztg. piszą z Rzymu: 

W kołach dobrze poinformowanych zapewniają, że Mas- 
satow i Buteniew podali memoryal Kardynałowi-sekre- 
tarzowi, w którym zamiary rządu rosyjskiego względem 
uregulowania stósunków kościelnych z Polakami dokła­
dnie są określone. Memoryał ten został przedłożony 
Kardynałom, obeznanym z stosunkami tamtejszymi; 
nad pojedyńczemi punktami żywe prowadzi rozprawy Kar­
dynał Jacobini z wysłannikami rosyjskiego rządu. Z do­
tychczasowego pomyślnego przebiegu rokowań sądząc, 
można się spodziewać, ie Ojciec św. ua najbliższym 
konsystorzu przedłoży ich rezultat

BELGIA.
• Sprawa waluty. Z artykułu słyunego eko­

nomisty, prufesora z Leodyum E. de Lavéley, zamiesz­
czonego w Indépendance Belge, a wymierzonego 
przeciw artykułowi, umieszczonemu w sprawie waluty 
w Echo du Parlament, podajemy następujące, 
główniejsze ustępy: Sprawa waluty — powiada E. de 
Lavéley, która przez lat kilka ucichła zupełnie, weszła 
znowu na porządek dzienny w zupełnie innéj postaci i przy­
brała nieprzewidzianą i powużuą formę. Czytelnik bez 
trudu pozna ważność tój walki. Ekonomiści i mężowie 
stanu, poświadczając, że przesilenie w przemyśle i handlu 
główną ma przyczynę w zniżeniu się wartości srebra 
i przyjęciu przez Niemcy waluty ztotćj, przychodzą do 
przekonania, że każdy dalszy krok ua tój drodze spowo­
duje jeszcze większe klęski. Chodzi więc o przyszłość 
naszego rolnictwa, naszego przemysłu i handlu. Ka­
tedra, jaką zajmuję, wkłada na mnie obowiązek bronić 
tego, co uważani za prawdziwe i zgodne z interesami 
mój ojczyzny. Potrzebę pieniędzy dla całój ludzkości 
pokrywano dotąd produkcją obydwu szlachetnych krusz­
ców. Potrzeba ta jednakże zwiększa się ciągle i to 
z trzech przyczyn:

1) z powodu rozszerzonej działalności przemysłu 
i handlu ;

2) z powodu wzrostu ludności;
3) z powodu przejścia mniój ucywilizowanych na­

rodów od gospodarstwa naturalnego do gospodarstwa 
pieniężnego.

Aby odpowiedzieć wzrastającćj potrzebie, zamiast 
dwóch kruszcó w jeden zaprowadzić usiłują i to w tój właśnie 
chwili, w którój złoto jest rzadszóm dla tego, iż pro­
dukcja jego się zmniejsza, potóm dla tego, iż Ameryka 
żąda zapłaty w zlocie. Jakie prawdopodobieństwo mówi 
za tóui, że jeden kruszec wystarczy, podczas kiedy pięć 
przyczyn równocześnie mówi przeciwko temu? Jeśli 
Echo przyjmuje, że cywilizowane narody bez trudności 
mogą przejść do waluty złota, to mówi nie tylko prze­
ciw zwolennikom podwójnej waluty, lecz także przeciw 
zwolennikom pojedynczej waluty, którzy nad sprawą tą 
głębiej się zastanawiali.

Jako dowód na to, że rzadkość złota nie pociągnie 
za sobą żadnych trudności, przytacza Echo tę okoli­
czność, iż od r. 1810—1840 produkeya szlachetnych 
kruszców znacznie się zmniejszyła, ceny zaś nie za-

s-’; wcale i m? przechodzono żadnych przesileń 
Czyż Echo nie zna klasycznego dzi ełc j o o k c go i N e w- 
m a ręka? Czyi «i»’1 wie, źo Mr. Je łófes. ndowodaii, że 
spądanje eon w tym pécyodc’e było hurdzo znaczne? 
Czyż nie W:e. że wtenczas powi-,łi' i bardzo dofckpwe’ 
i tajzmirczć przesilenie, podobne do p/zesileniazr. 1873' 
do 1.879. • We wszystkich dziełach można napotkać 
Jady tego przesilenia. Ztąd pochoń? teorya ogólnćj 
nadprodukcji i ogólnego zastoju.

Echo mówi jednakże, że w raz.e, jeśii złoto sta­
nie się rzadszóm, papiery kredytowe będę jo mogły za­
stąpić. Bez wątpienia, że potrzeba prpierów kredyto­
wych wzrasta, lecz praktyka i.teorya wskazęą że roz­
szerzenie sredytii pociąga za sobą użycie cor.\z większej 
liczby monet, Europa w tój chwili nie potrzebuje ,pa­
pieru, lecz złota, ęóż jednak zatrzymują złoto w kraju? 
Potrzeba To ;>ą prawa natury. Gzyź to nie jest droga 
do waluty papierowój ?

Wznowienie kwostyi waluty ma s ą-przyczynę w 
odpływie złota do Ameryki.

JfiuTjpa, słapio się nie tylko chwilowym, lecz 
' oym d!uzïi'i’'BÏ. /k,. jaki nasrąpilj j««t

niesłychany. Podczas dziesięciu r- yk <pito-
wy.-ka roczna Wyworn z Amśryk; wynK^a
cięcie 164,706,322 dolarów (dolar _• 5,î^frankdw, -mca 
■t marki). W ostatnich cięciu latach wynosiła ptziraę-" 
tna przewyźka roczna wywozu z Ameryk. 184,1 jliJTï 
dolarów. Boczna różnica wynosi więc 288,067,996 doi. 
czyli l1/, miliarda franków.

rodak nasz, p. Trawiński, zamianowany został przez mi­
nistra oświecenia oficerem akademii wskutek zasług 
oddanych przezeń w służbie rządowej w oddziale sztuk 
pięknych.

Na odczytach, które urządza komitet Towarzystwa 
dla uczczenia wspomnień o wielkich naszych poetach, 
pan Gasztowt czytał wyjątki tłómaczeó swych z prac 
Koch..uowskiego i Mickiewicza. Jeden z nich zaczer­
pnięty z Tana Tadeusza, obejmujący muzykę Jankiela, 
zamieszczony został w Buletynie ostatnim. Tlómacz 
okazał talent nieporównany, Francuzi po raz pierwszy 
będą mieli sposobność zrozumienia właściwego utworów 
naszego wielkiego poety.

Redaktorzy Buletynu pragną szczerze robić spra­
wozdania seczegółowe z utworów literackich i nauko­
wych, wydawanych we wszystkich trzech częściach da­
wnej Polski przedrozbiorowój. W tej mierze robią ode­
zwę do autorów i wydawców polskich, aby przez nad­
syłanie swych prac zechcieli wesprzeć ich zamiary. 
Dotychczas dział przeznaczony na wydawnictwo krajowe 
jest nader szczupły, ale w przyszłośoi mamy nadzieję, 
że będzie rozszerzony. — W ostatnim właśnie Balety-’ 
nie znajdujemy wyrażone zdanie ogólne o dziele pana 
Kaźmirza Gregorowicza, wydane we Lwowie pod 
tytułem: „Pogląd krytyczny na wypadki z roku 1861, 
1862 i 1863.“ Redaktorzy Buletynów wyrażają się 
w następujący sposób:

„\\yszło we Lwowie w r. 1880 (Dobrzański, Gro- 
man) bardzo ciekawe dzieło p. Kaźmirza Gregorowicza 
pod tytułem: Pogląd krytyczny na wypadki 
z roku 1861, 1862 i 1863 — w dwóch tomach.
Czytaliśmy tę pracę z tern większem zajęciem, ponie­
waż prócz nieskończonego dzieła p. Gillera, nie ma do­
tychczas historyi powstania z r. 1863. P. Gregorowicz 
dał zwłaszcza o powstaniu w Lubelskióm szczegóły zu­
pełnie nieznane i nadzwyczaj ciekawe. Polecamy na­
szym czytelnikom to dzieło pełne życia, myśli i uczu-

cia. Gdyby nawet nie zgadzali się na wszystkie sądy 
autora o rzeczach i ludziach, to w każdym razie wraz 
z nami przyklasną rozumnemu jego patryotyzmowi i ogól­
nćj dążności dzieła.“

Zaiste na sąd ten jak najzupełniej zgadzamy się; 
ze wszystkich pisarzy, stojących wiernie przy sztandarze 
narodowój niepodległości, p. Gregorowicz podobno pier­
wszy potrafił zająć stanowisko niepodległe, sądząc z ró­
wną bezstronnością dawniejsze dwa stronnictwa polskie, 
nazywane czerwonótn i białóm. Jedni uwielbiali po­
wstanie bezwarunkowo, drudzy bezwarunkowo je potę­
piali, p. Gregorowicz pierwszy rozebrał krytycznie dzia­
łania przedpowstańcze, wytykając drogę należytego po­
stępowania. Stanowisko tak niepodległe naraziło go 
prawdopodobnie obydwom stronom, ale mamy najzu­
pełniejsze przekonanie, że prędzćj lub późnićj naród 
wzięty zbiorowo, odda mu zasłużoną sprawiedliwość. 
Szczególniej ze względu na bieżące okoliczności’ polity­
czne, praca p. Gregorowicza powinna być pilnie odczy­
tywaną. Podnosi on i rozwięzuje najważniejsze zagadki 
dotyczące bytu narodowego tak w przeszłości jak w cza­
sach obecnych. Kiedy organ księcia Bismarcka za­
rzuca emigracji polskiej urządzanie zamachów peters- 
burgskich, wówczas p. Gregorowicz, który miał czynny 
udział w ostatnićm powstaniu i jest niezaprzeczenie 
emigrantem, w pracy swój oświadcza się jak najzupeł­
niej przeciwko wszelkim zamachom, które wedle dowo­
dów przez niego zebranych, przynoszą wiele szkody, 
a nie dają najmniejszćj korzyści. Wogóle z prawdzi- 
wćm uznaniem należy powitać tę nową pracę na niwie 
naszćj literatury, jako dzieło pożyteczne i rozumnym pa- 
tryotyzmem natchnione.

Paryż, w kwietniu.
W. S.



Przewyźka wywozu:
1876 79,644 dolarów
1877 151,150 „
1878 257,815 „
1879 264,660 „
1880 167,895

Cóż był za skutek tój bezprzykładnej rewolucyi w 
handlu świata ? Otóż ten, iż Europa, która dotąd była 
wierzycielką, teraz musi płacić swe długi zlotem i ztąd 
to pochodzi ten odpływ złota do Ameryki. Wysyłki złota 
z Europy do Zjednoczonych Stanów wynosiły w roku 
1875 375 milionów fr., a w r. 1880, 350 milionów fr. 
Upływ złota nie ustał.

Od końca roku finansowego w Ameryce, L j. od 30 
czerwca 1880 r. do końca grudnia otrzymał Nowy York 
znowu 350 milionów fr.; tu zaś następują liczby poje­
dynczych tygodni bieżącego roku.

1 stycznia 1881 400,000 funt, szterl.
20 „ 100,000
27 „ i dalsze —

3 marca _______ 101,000
razem 601,000 funt, szterl.

A więc około 15 milionów fr. Dnia 14 marca prze­
siał bank angielski znowu 275,000 fun» szterl. do No­
wego Yorku.

Ameryka zabsorbowała w przeciągu dwóch tych 
lat całą produkcyą roczną złota a w sprawozdaniu de­
partamentu fiuansowego Stanów Zjednoczonych: „Zna­
czna i ciągła przewyźka naszego wywozu nad wewozem 
powoduje jeszcze znaczniejszy przypływ monet, niż dotąd.“

Nie odważam się w tój mierze cokolwiekbądź prze­
powiadać, kończy E. de Lavóley, ograniczam się więc tylko na 
wypowiedzeniu twierdzenia, przeciw któremu nikt nie będzie 
zapewne oponować. Ameryka produkuje tak samo jak my, 
niektóre artykuły lepsze od nas, może się obyć bez Europy, 
podczas gdy Europa potrzebuje płodów surowych Ame­
ryki, bawełny, petroleum, zboża itd. Nie możemy nawet 
mieć tój pociechy, iż przez represalia celne zdołamy zró­
wnoważyć niekorzyści. Z tego więc wypływa, że Euro­
pa w stósunku do Ameryki, będzie miała bardzo nieko­
rzystny bilans handlowy, t. j. będzie musiała rachunek 
swój wyrównywać szlachetnemi kruszcami. Bądź co bądź, 
spostrzegamy’ tu objaw dotąd nie znany, zajmujący i nie­
pokojący wszystkich tych, którzy na świat handlowy 
otwartem spoglądają okiem.

SZWAJCARYA.
* Odezwa obywateli kantonu Zurych 

w sprawie kongresu socyalistów, mającego się odbyć 
we wrześniu r. b. przesłana radzie rządowej kantonu 
brzmi w streszczeniu jak następuje:

Zamach z dnia 13 marca na cara rosyjskiego odkrył 
tendeneye i rodzaj walki nihilistów i spowodował, że cała 
Europa ze wstrętom i strachem spogląda na to stronnictwo, 
któro przez rzucanie bomb między tłumy ludu, jako też 
przoz zakładanio min naraża życie wielu niewinnych ludzi, 
aby zbrodniczych dopiąć zamiarów. I pomiędzy naszym 
ludem staje się prąd przeciw tój partyi żywszym tóm więcój 
wobec zakus pojedynczych, które chcą czyny to uniewinić i 
wysławiać. Z wielką niechęcią przyjęto wiadomość o ma­
jącym się odbyć we wrześniu na ziemi szwajcarskiej kon­
gresie socyalistycznym, w którym jak zawsze wezmą udział 
nihiliści i spólnicy ich całego świata. Można być pewnym 
tego, iż przy tej sposobności, przyjdą pod obrady kwestye 
i zamiary, które się wręcz sprzeciwiają porządkowi społe­
cznemu. Protestujemy uroczyście i energicznie przeciwko od­
byciu się takiego kongresu na ziemi naszój. Jest obo­
wiązkiem Szwajcaryi zaprotestować przeciw zgromadzeniu 
tych burzycieli porządku na ziemi szwajcarskiej, ponioważ 
Szwajcarya nie chce, aby się wskutek tego obce mocarstwa 
mięszały w jej wewnętrzne sprawy, lecz chce żyć z mo­
carstwami w pokoju i zgodzie. Czyż jest stanowisko Szwaj­
caryi i położenie ogólno całego świata tego rodzaju, aby 
ułatwiać tym pierwiastkom rozkładowym szerzenie idei, pod­
kopujących podstawy społeczne, szkodliwie działające nawet 
na rozwój handlu i przemysłu? Ze względu na wielu Szwaj­
carów nawet mieszkających za granicą, jest obowiązkiem 
naszym starać się o dobre z nią stósunki i nie narażać się 
na ogólną niechęć. Oni żądają opieki od rządu pod którym 
źyją; jakżeby zaś tych żądać mogli, gdyby ich własny rząd 
ułatwiał spiski przeciw obcym mocarstwom. Obowiązkiem 
względem innych państw jest przeszkodzenie zgromadzeniu 
ludzi, którzy wyznają jawnie zasady mordu i przewrotu 
społecznego. Jakże byśmy mogli zawierać układv z pań­
stwami innemi, gdybyśtr , , ,? 7 * .
przeciw nim spiski stre łrównokc^^ie /obalali knować

' ' nofpnir,nnictwu» używa do dopięcia
celów środkow ,\Fionych przez ogólne prawa wojenne. 
Żądaniu naszemu, aby przeszkodzić kongresowi socyalisty- 
cznemu nie można przeciwstawić prawa przytułku. Szwaj­
carya udziela owszóm przytułku ludziom, którzy dla swych 
przekonań politycznych są w własnej prześladowani ojczyźnie; 
ludzie ci jednakże, którzy chcą przybyć na kongres nie 
potrzebują tego prawa przytułku, oni chcą tylko przybyć 
w tym celu, aby rozszerzać zasady mordu i przewrotu spo­
łecznego. Nie widzimy żadnój przyczyny, dla czegoby 
właśnie Zurych miał dawać sposobność tym ludziom do 
szerzenia tych idei. Zezwolenie na odbycie takiego zgro­
madzenia uwłaczałoby honorowi i stanowisku Szwajcaryi. 
Działając w myśl naszój petycyi może rząd być pe­
wnym, że odpowie honorowi i zasadzie niezależności naszój 
ojczyzny.

AFRYKA.
* Nie bez interesu zapewne będą dla czytelników 

niektóre wiadomości o pokoleniach tunetańskich, przeciw 
którym gotuje się francuzka wyprawa.

Krumirowie, a właściwiej Kumirowie, o których tyle 
pisze się obecnie, stanowią dość znaczne pokolenie, zaj­
mujące całą linią graniczną Dżebel-Kumir, to jest góry, 
które stanowią naturalną granicę regencyi tunetańskiój. Są 
oni z rasy berberyjskiój, podobnie jak Kabyle, i należą do 
odmiany etnologicznej, znanój pod nazwą Szauja. W stro­
nie północno-zachodniój swego terytoryum komunikują się 
oni z morzem przez port francuzki la Calle; od południo- 
wschodu wielkióm miejscem ich handlu jest miasto tune- 
tańskie Beża. Są zupełnie niepodlegli i stanowią bardzo 
niebezpieczne sąsiedztwo dla kolonii francuzkiój w Afryce. 
Prowadzą życie koczownicze i prawie wyłącznie zajmują się 
rozbojem. Z powodu ich gwałtów i łupieztwa linia grani­
czna pozostaje zupełnie niezamieszkałą. Z czterech tak 
zwanych smali (obozów) spahów, rozłożonych na granicy 
tunetańskiój, dwie w Turf i Buttadżar, nie wystarczają do 
jój obrony przeciw Kumirom, tak jak s m a 1 a w Ain 
Guettar nie jest dostateczną obroną przeciw Uchtetom, za­
mieszkałym na południe Kumirów, a w obecnój chwili dzia­
łającym łącznie z nimi.

Kumiry mieszczą się stale szczególnie w okolicach 
sześciu najznaczniejszych miass tój okolicy: Memel-el-Dże- 
mil, Nateliu, Beniata, Bas-ol-Dżemil, Kolof i El-Allia, ale 
w wycieczkach swoich najchętniej zwracają się w okolicę

położoną na zachód Badji i Tabaski, między tą ost.tnią 
miejscowością i właściwym Algierem. Kraj Kumirów jest 
prawie nieprzystępny; jest górzysty, gęsto pokryty lasami, 
bez żadnych dróg i komunikacyi. Na jednój z najwyższych 
gór, Dżebel-el Betuna, znajduje się mały wulkan, który 
otworzył się na nowo w roku 1838 i odtąd, w dość regu­
larnych przerwach, wydobywają się z niego masy wrzącej 
wody i chmury pary i gazu mocnój siarczauój woni. Kra­
jowcy przypisują tym gazom lecznicze własności.

Zupełnie nieprzystępny żadnój uprawie, kraj ten nie 
ma innego bogactwa prócz niezmiernych lasów dębu korko­
wego i kilku kopalni srebra i ołowiu, wydających bardzo 
nędzny procent czystego kruszcu.

Obok Kumirów na tóm samóm terytoryum znajduje się 
kilka mniojszycb pokoleń, jak Beui Mazcu, Ulod Ali, Me- 
razna, lichtota i Ulco-Sizu. Pokolenia to pozostają w nie­
ustannych walkach z Kumirami, którzy nadużywając swój 
liczebnój przewagi, rabują jo zuchwale i zabierają nu trzo­
dy, które ci biedacy z wielkim trudem hodują. Ludność 
wszystkich tych pokoleń może się liczyć na jakio pięćdzie­
siąt tysięcy głów, z togo na Kumirów przypada najwięcej 
15 tysięcy. Kumiry dotychczas potrafili uniknąć wszelkiój 
zwierzchności nad sobą i nie uznają bynajmniój władzy 
beja tunetańskiego, który nawet często przysyła im hojne 
podarunki, pod warunkiem, żeby pozostawiali wolne drogi. 
Zyjąc tylko z rozboju, atakując i łupiąc karawany i po­
dróżnych, ślepo posłuszni są swemu szojkowi, którego wła­
dza jest nieograniczona i który kierejo nimi we wszyst­
kich ich wyprawach. Nio dbają oni o nic tylko o łupy, 
i nio uznają innego prawa, prócz przowagi mocniejszego. 
Kumiry są średniego wzrostu i dość kształtni, cora ich 
bardzo ciemna, koloru palonój kawy; włosy krótkio i kę­
dzierzawo, oczy mało alo żywo, nos mały ale nio rozpłasz­
czony ; jedna tylko cecha uderza w ich postaci, to jest 
uszy przynajmniój dwa razy większo, niż u innych ludów. 
O ich moralności trudno mieć pochlebno wyubraieiiie; lu­
bią oni pieniądzo i wszystko co się świeci; zamiłowamo 
niezawisłości posuwają do fanatyzmu a nad wszystko prze­
noszą bozczyuność i kradzież. Strój ich składa się z je­
dnego kawału bałój tkaniny wełnianój, którą zowią sa- 
f i cieli. Jest to rodzaj szala cztery łokcie długiego 
a łokieć szerokiego: służy on im za pończochy, pantalony, 
koszulę, kamizolę i czapkę. Jeden koniec wiążą pod le­
wom ramioniem i spuszczają aż do ziemi, podnoszą w górę 
po prawój stronie i zarzucają na głowę. Kobioty używają 
także podobnój tkaniny, alo dla nich trzy łokcio tkaniny 
wystarcza, inaczój bowiem ubierają s ę. Uwa końce utwier­
dzają na ramionach za pomocą drewnianych szpilek do 
okoła, u dołu tworzą gęsto fałdy, a w pasie obcisło zwią­
zują osobnym sznurem. Noszą oi:e mnóstwo pierścieni 
srebrnych i szklannych na rękach i nogach, a na szyi za­
wieszają wszystko, co s ę da na sznurek nawiązać. Prawio 
wszystkio bywają tatuowaue na twarzy, szyi i piersiach, 
przytóm malują sobie także włosy, brwi i paznogcie na 
żółto.

Kumiry, pokolenie górskie i koczujące, nie zamieszkują 
w miastach, a jeśli się w nich pojawią, to dla rabunku, 
żiyją pod namiotami z tkaniny robionój z wełny i sierści 
koziój, kobiety ich robią te tkaniny w ręku bez żadnego 
warsztatu. Cała rodzina mieszka pod jednym namiotom, 
inąż, żona i dzieci, a przez szczególną łaskę zwierzęta, 
które zresztą stanowią prawio część rodziny, przyjmowane 
są one pod namiot w nocy i kiedy słońce im za bardzo 
dopieka.

Ile Kumiry zbrojnych stawić mogą do boju, nie 'po- 
daje statystyka, ale wiadomo, że każdy u nich mężczyzna 
jest żołnierzem. Ludność cała liczy 15 tysięcy, oznaczyć 
więc można ich siłę zbrojną na 7—8 tysięcy.

Od niejakiego czasu są Kumiry zbrojni w strzelby da- 
lekonośne i mogą groźny stawić opór wobec natury teryto- 
yiim które zamieszkują, a które wybornie nadajo się do 
walki obronnój. Ani wątpić, że rozmaito pomniejsze po­
kolenia, które zawsze starają się zostawać ile możności 
w dobrych stósunkach z Kumirami, pomagać im będą, je- ■ 
żeli nie wprost zbrojnie, to przynajmniój dostarczaniem ży­
wności i amunicyi. Zupełnie inaczój rzecz się może obró­
cić, jeżeliby Kumiry w pierwszych starciach ponieśli po­
rażkę, bo w takim razie znowu słabszo pokolenia, żebv się 
raz pozbyć silnych sąsiadów, gotoweby może skorzystać 
z wyprawy francuzkiój, złączyć się z nią nawet, żoby choć 
na kilkanaście lat swobodniój odetchnąć.

KRONIKA
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota dnia 16 kwietnia.

+ Doniesienia urzędowe. Docent prywatny uniwer­
sytetu berlińskiego dr. C. A. E w a 1 d mianowany został 
profesorem nadzwyczajnym w wydziale lekarskim tegrż uni­
wersytetu.

* Teatr. Jutro Krakowiacy i Górale, opera 
narodowa z tańcami w trzech aktach J. N. Kamieńskiego, 
muzyka Kurpińskiego. — W poniedziałek po raz pierwszy 
Powódź, dramat w 3 aktach Wincentego Pola, muzyka 
J. Guniewicza. — We wtorek po raz pierwszy koronko­
wa chusteczka, operetka w 3 aktach prze: Borman i 
Geneó, tłumaczył Ł. Kościelecki, muzyka J. Straussa.

* Posiedzenie Wydziału przyrodniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk odbędzie się w czwartek dnia 21 kwietnia 
o godz. 6 wieczorem w sali posiedzeń Towarzystwa przy ul. 
Młyńskiój 35. — Na porządku dziennym jest oyrócz spraw 
bieżących, wykład pana Pauli: „O nowszych rezultatach 
analizy spektralnój zastósowanój do ciał ziemskich z demon- 
stracyami,'1 Dr. Kusztelan, sekretarz wydziału.

* W uzupełnieniu doniesienia wczorajszego podaje- 
my, że borowy Piro otruł się rzeczywiście strychniną, jaką 
posiadał do trucia lisów.

* Landrat powiatu czarnkowskiego ogłasza 
pod dniem 31 marca r. b. w Tygodniku powiato­
wym z dnia 18 b. m., że robotnicy będą prawdopodobnie 
już w miesiącu czerwcu potrzebni do budowania żwirówki 
od Wielenia przez Czarnków do granicy powiatu cho- 
dzieskiego.

* Posadę fizyka na powiat szamotulski nadał mini­
ster dla spraw lekarskich lekarzowi praktycznemu dr. Schei- 
derowi z Jaurowa obwodu rejencyjnego lignickiego,

* Żywy człowiek w trumnie. Kiedy w środę 
kilku robotników udało się na cmentarz w Durowie, aby w 
grobie familijnym dla zwłok ś. p. Kegla wyszukać odpowie­
dniego miejsca, usłyszeli z przerażeniem szelest w jednej z 
trumien. Po odkryciu wieka spostrzegli w trumnie chłopa, 
okrytego suknem i kośćmi. Nieproszonego gościa oddano 
w ręce żandarmów. Prawdopodobnie złodziój zakradł się 
do grobu, aby okraść nieboszczyka, który miał być złożo­
ny do grobu.

* W Wiatrowie, w powiecie wągrowieckim spaliło 
się w tych dniach około 20 mórg lasu. Pożar zdołano do­
piero przytłumić przez wykopanie rowu dwa metry głębo­
kiego. Dzieci, które zbierały w boru gałęzie, robiły ogień, 
aby się ogrzać, a wiatr, który dął silnie, poniósł iskry w głąb 
lasu i w jednej chwili powstał ogromy pożar.

* Ze Zbąszynia donoszą do Orędownika, że egza­
min publiczny tamtejszych dzieci szkolnych odbył się we 
wszystkich po niemiecku. Nawet religią uczono i egza­
minowano z niój po niemiecku. Dalój śpiewały dzieci pieśni 
kościelne tylko niemieckie. Na uwagę członka dozoru 
szkólnego p. Żołnierkiewicza, że prawo samo nakazuje uczyć 
dzieci także po polsku, czytały dzieci z książki „Nauka 
czytania i pisania“ wydaną przez Ebbecke’go, — przokonano 
się dalój, że dzieci polskie nie nie rozumiały tego po pol­
sku, co po niemiecku przeczytały. Śpiewu polskiego nie 
uczono wcalo, a kiedy na uwagę p. Ź. inspektor powiatowy 
p. loklenburg nauczycielowi po polsku zaśpiewać pieśń ko­
ścielną kazał, odpowiedział mu tenże na to: że nigdy po polsku 
nie śpiewano w szkole. Ale p. Teklenburg mimo to kazał dzie­
ciom w 1 klasie śpiować, i w istocie dzieci nie były w sta­
nie „iwoja cześć chwała“ odśpiewać, tylko rnusiał im nau­
czyciel podpowiadać. Za to po niemiecku każdą pieśń 
kościelną śpiewały, bo tego ich nauczyciel uczył.

Oto są błogie skutki dzisiejszego systomu szkólnego. 
Panu Zołnterkiowiczowi należy się uznanie za upomnienie 
się o prawa naszo religijno i językowo. Oby wszędzie tak 
postępowano 1

* W gimnazyum glubozyckióm, na Górnym Ślą­
sku, złożyło na końcu marca r. b. egzamin abituryencki 23 
uczniów prymy wyższój. Pomiędzy nimi było 2 Polaków 
z W. Ks. Poznańskiego, t. j. Sylwostor Nizin ski z Plo- 
sewa, którego dla dobrych prac piśmiennych jako tóż dla 
dobrych postępów naukowych w ciągu roku szkólnego od 
ustnego egzaminu uwolniono i Czesław Suszczyński 
z Poznania. Obaj chcą się poświęcić nauco lokarskiój. W 
gimnazjum tóm było zatrudnionych, jak wyszły program opie­
wa, 22 nauczycieli, do 13 jego klas uczęszczało w ubiogłym 
roku szkólnym 480 uczniów, pomiędzy którymi było kilku­
nastu Polaków z W. Księstwa Poznańskiego. W kolegium 
nauczycielskióm zasiada 2 nauczycieli Polaków, t. j. prof, 
dr. S z e n i c jako pierwszy nauczyciel wyższy i nauczyciel 
etatowy p. Drzażdzyński. Ostatni udziela w gimnazyum lek­
cy* języka polskiego, w których bierze udział blisko 100 
uczniów. W wyższym oddziale czytano i rozbierano Mickie­
wicza „Pana Tadeusza“ i przochodzono historyą literatury 
nowszych czasów.

* Proces Karola Miarki. W dniu 13 bm. o go­
dzinie 9 z rana rozpoczął się przód izbą karną sądu okrę­
gowego w Pszczynie proces przeciwko byłemu redaktorowi 
Katolika panu Karólowi Miarce, zostającemu od 15 
czerwca r. z. w śledztwie. Przewodniczył radzca sądu zie­
miańskiego S c h a d e z sądu ziemiańskiego w Gliwicach; 
do składu sądu powołani zostali radzcy sądu okręgowego 
Pi e ts ch z Gliwic, Schultze z Pszczyny, sędziowie 
okręgowi Wachę z Mikołowa i Veltliusen z Pszczyny. 
— Prokuratoryą reprezentował pierwszy prokurator przy 
sądzio ziemiańskim w Gliwicach Prań z. Jako sekretarz 
sądu fungował asystent sądu okręgowego Thienel, jako 
tłomacz inspektor więzienia Sakowicz z Bytomia i se­
kretarz sądu okręgowego Radzik z Pszczyny. Obronę 
podjęli adwokaci Pohl z Gliwic i dr. Porach z Wro­
cławia. Świadków wezwano 23.

Miarka oskarżony jest o czyny z r. 1879 i 1880 i to
1) o chęć wzbogacenia się na drodze bezprawnój przez 

pokrzywdzenie w majątku włościan przystępujących do 
górnośląskiego towarzystwa pożyczkowego dla włościan, któ­
rym fałszywie rzecz przedstawiał.

2) o przywłaszczenie sobie w dwóch wypadkach kwot 
pieniężnych, które mu porzucone zostały, nalęźących do 
dawców składek na biednych Górnoślązaków i to a) 9000 
marek b) 2140 marek.

Na podstawie § § 263, 264, 248, 274 kodeksu kar­
nego oskarża go się a sprawę przekazuje do osądzenia izbie 
karuój sądu okręgowego w Pszczyniu.

Obrońcy podzielili się w ten sposób, że pan Pohl 
objął obronę części faktycznój a p. dr. Porsch prawnej.

Po skonstatowaniu personaliów, kar poprzednich oska­
rżonego i przeczytaniu oskarżenia rozpoczął przewodniczący 
indygacyą i to najprzód w sprawie utworzenia górnoślą­
skiego towarzystwa pożyczkowego dla włościan. Po odczy­
taniu statutu towarzystwa zapytuje przewodniczący, kto był 
dyrektorem, kasyerem i sekretarzem towarzystwa. Miarka 
odpowiada, że on był dyrektorem i że zarazem przyjmował 
wkładki; ¡o sekretarzu nic umie powiedzieć, z czego 
przewodniczący wnosi, że towarzystwo jeszcze się nie ukon­
stytuowało. Na zapytanie,^ co uczynił z pieniędzmi złożonerai 
przez blisko 1800 członków, odpowiada Miarka, że pie­
niądze te byłoby zapowiedziane na październik walue 
zgromadzenie obliczyło i o nich zadecydowało. Prze­
kształcając towarzystwo włościan na ogólne górnośląskie to­
warzystwo pożyczkowe dla włościan chciał oskarżony za 
przykładem westfalskich towarzystw włościańskich wystarać 
się dla włościan górnośląskich o taki kredyt. Trudności 
były wielkie, bo wszędzie odpowiadano mu, że przede"szyst- 
kiem należy towarzystwo w sądzie zapisać —- oskarżony 
miał tylko dobro ludu na oku. — Następnie odczytano 
ustęp z Poradnika gospodarczego, według którego 
Miarka na zgromadzeniu katolików w Bytomiu miał oświad­
czyć, iż wystara się o kredyt dla włościan górnośląskich. 
Miarka odwołuje się na świadka jeneralnego ajenta Schie- 
manna, który mu robił widoki pożyczki. — Na zapytanie 
przewodniczącego, co oskarżony powiodział włościanom zebra­
nym na walnem zgromadzeniu 19 października 1879, od­
powiada Miarka, że robił im nadzieję łatwój pożyczki, skoro 
stowarzyszenie z03tauie zapisane, żo zamiarem jego było 
utworzyć stowarzyszenie zabezpieczenia na życie, od grado­
bicia i ognia i tym sposobem zniżyć ludziom procent, który 
wynosząc 5’/s do 5ł/4, jest cokolwiek dla włościan za wielki. 
W Mikołowie oświadczył zabranym, że są nadzieje, iż otrzy­
ma 15 milionów i byłby je mógł uzyskać, gdyż w Wro­
cławiu i Wiedniu ofiarowano mu znaczne kwoty w razie 
ukonstytuowania się stowarzyszenia. Na to zgodzili się 
zebrani. Na zarzut w oskarżeniu zawarty, iż za pomocą 
statutu chciał sobie zjednać abonentów dla Poradnika 
gospodarczego, oświadcza Miarka, iż Poradnik 
był najtańszą gazetą, a z sprzedaży formularzy z oświad­
czeniem przystąpienia do stowarzyszenia, kosztujących 10 
fen., nie miał żadnego zysku. Po przeczytaniu ustaw sto­
warzyszenia oświadcza Miarka, że w październiku r. 1879 
wyłożone zostały listy do podpisu i żo dawniejsi członko­
wie stowarzyszenia włościan płacili 2 marki, nowi zaś człon­
kowie 3 marki. Jako sekretarze fungowali jakiś Włady­
sław Dakowski i redaktor Franciszek Suchy; pierwsze­
go zwolnił niebawem Miarka z obowiązków, gdyż włościan 
zanadto wyzyskiwał, a tern samem dyskredytował stowarzy­
szenie. Dyrekcya składała się naónczas z oskarżonego z 
właściciela Kahnerta jako sekretarza, i kupca Nieradzika 
jako kasyera.

Liczba członków wynosiła w kwietniu 1880 około 
1900 osób, pomiędzy nimi 1631 dawniejszych członków

stowarzyszenia włościan, która za czasów swego istnienia 
liczyło 1817 członków. Ci zapłacili w 1879 po 2 marki, 
tak że w r. 1880 mieli tylko po 1 marce do zapłacenia. 
Od obu stowarzyszeń zebrał oskarżony 14,988 marek. O 
wpłatach późniejszych członków powiada oskarżony, ii dnia 
18 października 1879 uchwalono, ażeby pózi.ej wstępu­
jący członkowie wpłacili nie tylko bieża.cą składkę, ale 
nadto składki roczne z ubiegłego pierwszego względnie 
drugiego roku. — Przewodniczący zwraca uwagę, że w tóm 
leży zmiana statutów, na co odpowiada pan Miarka, że 
to, co uchwala walne zebranie, nie może się sprzeciwiać 
statutom.

Następnie zapytał przewodniczący, co się stało z 14,988 
względnie 18,000 mrk., (kwotę tę zobowiązał się Miarka 
dostawić.) Przy rewizyi w dniu 3 lipca 1880 znaleziono 
2974 m. gotówką i 3250 m. wobligach dłużnych, a Miarka 
uniewinniał się, że 12,000 m. pobrał z kasy stowarzysze­
nia na zakupienie zboża do siewu dla stowarzyszenia. Kwotę 
tę przesłał niejakiemuś Piórkowskiemu do Warszawy, który 
miał się kupnem zająć. Odczytano nawet dwa listy Piór­
kowskiego, atoli sąd uważa je za sfałszowane, gdyż słowo 
Redaktor pisano tam jest przez c, a nie przez k, czego 
żaden Polak, a najmniój Warszawianin, nie użyje. O pi­
saniu tych listów posądza sąd redaktora Białoszyńskiego, 
lecz Miarka przedkłada pismo Białoszyńskiego, które jest 
zupełnie odmienno. — Na dalsze zapytanie, dla czego 
Miarka posłał owo 12,000 m. z funduszu stowarzyszenia, 
odpowiada toużo, że dnia 25 maja 1880 odesłała rejeneya 
w Opolu do Warszawy przesłano Miarce z tegoż miasta 
pieniądze dla biednych Górnoślązaków z dodatkiem, iż 
Miarka zuajduje się w śledztwie, oskarżony o oszustwo
1 o przywłaszczenie sobio własności obcój i żo nio należy 
mu więcój składek przesyłać. Miarka obawiając się, aby 
mu rejeneya i funduszu towarzystwa nie przyaresztowała, 
wysłał pieniądze do Warszawy, ażeby jo tym sposobem 
uratować.

W sprawio Poradnika gospodarczego twier­
dzi oskarżony, żo miał prawo żądania rocznój prenumeraty
2 marki. O motywach zniewalających włościan do przy­
stąpienia do stowarzyszenia, powiada Miarka, że włościanie 
nie przystępowali dla pieniędzy do stowarzyszenia, lecz dla 
nauki, jakiój im stowarzyszenie miało użyczać. Naturalnie, 
żo oprócz tego mieli ua oku i pieniężne korzyści, aby długi 
swe popłacić i pożyczki zwrócić. Lecz stowarzyszenie 
miało pomiędzy swymi członkami włościan, którzy nio mieli 
ani fenyga długu. — Na uwagę przewodniczącego, że to 
niezawodnie się nio zgadza z rzeczywistemi stósunkami, 
odpowiada M. ponownie, że nio pieniądze, lecz i korzyści, 
jakieby włościanom urosły z połączonem ze stowarzysze­
niami zabezpieczeniem od ognia, gradu itd. (33 pret. oszczę- 
duości) zniewalały ich do przystępowania.

Następnie przystąpiono do drugiego punktu oskarżenia 
o przywłaszczenie sobio kwot przeznaczonych dla biednych 
Górnoślązaków. Przewodniczący zapytuje się, jakim prawem 
mógł Miarka samowolnie pieniędzmi terai rozporządzać? 
Oskarżony odwoływał się na pismo gubernatora lubelskiego 
i na artykuły prasy polskiej; nadto posiadał on zupełne 
zaufanie ofiarodawców polskich. Co się tyczy punktu, że 
za 2000 egzemplarzy Katolika z pieniędzy owych sobie 
wypłacił i to z własnego rozporządzenia, to nio jest to 
prawdą. Od redaktora Kuryera Porannego, Fry- 
zego, który mu pieniądze owe przesyłał, został wyraźnie 
upoważniony do wysyłania 2000 egzemplarzy Katolika 
pomiędzy lud, aby tóm zwalczać socyalizm pomiędzy Górno­
ślązakami; nadto zostawiono mu do woli oznaczenie wysokości 
należytości za te egzemplarze.

1 ’nainoaT/y.J 'wysłano z Królestwa Polskiego, jak powiada, 
vaul0 500,000 marek i to ,uź ów^’

tóż w zbożu, co rozdzielał biednym stdsowF*0 P°rkii 
Dnia 3go l.pca 1880 oświadczył Miarka iat°V £ 
żo pieniędzy już niema, natomiast ma jez0 
siewu. Pomimo to twierdzi oskarżonie ż*- kaM* 
dnia 23 czerwca 1880 od kasyera stowi8201114 1 kJOt 
prz 'znaczonych dla biednych, wypłacić 1?35 za kW1I
tern; pieniądze te użył na pokrycie 9000*»” P „
z kasy pożyczkowój stowarzyszenia włości. WyP

życzył za wydaniem rewersów. -n „
Na tóu. skończrłii skarżonego. I rze­

żuchami jeszcżn dffóch ¿iadkóJa^ciów, Eliasza Brucka 
i Heimauna z Mi.ołowa_ Za . Q0 ich się: „czy » w JaK1 
sposób Miarka trakvwał z uim; 0 zaciągnięcie większój po­
życzki na hipoteki ?“ Obrofiev zapytali świadków: „czy 
Miarka mówił c wielkich -mnach i o licznych członkach? 
Obaj świadkowie odpowiedzuii na pytania te tw.ewHiteo 
i skonstatowali, że pożyczki bvłvbv po 0 0 j’rc ’
zabezpieczone, gdyby atowar’"' '“10 0 8I^ u 0U"
stytuowało.

Posiedzenie nr-jfwan0 0 8°dz. 12 /4.
Okładając -zslsze sprawozdanie z procesu do następne­

go numeric uodajemy, że Miarka zwoluiony został z za­
rzutu o^ustwa i przywłaszczenia sobie obcój własności 
w /jdnym przypadku: za przywłaszczenie sobie obcój wła­
sności w dwóch przypadkach, skazany został na 5 miesięcy 
więzienia, z których 21/, miesiąca z więzienia śledczego 
zostało mu policzone.

Obrońcy wnieśli o wypuszczenie klienta swego z wię­
zienia i o rewizyą wyroku. (Miarka przesiedział około 10 
miesięcy w więzieniu śledczóm).

* Wychodźtwo. Z nad Renu piszą do Kreuz 
Z t g., że emigracya tamże zaczyna się z dniem każdym 
zwiększać. Wszędzie prawio jest widoczną chęć emigro­
wania. Wielu jednakże czekać musi aż do sierpnia, gdyż 
okręty wszystkie już są zamówione do tego czasu. Z nie­
których miejscowości emigrują ludzie nie do Australii i 
Ameryki, lecz do Bośnii, gdzie ziemia jest także urodzajna. 
W okolicy Gerolsteinu z każdej prawie wsi emigruje po 
kilka familii. Dworce kolei żelaznych oblężone są przez 
wychodźców. W okolicy Oberhausen emigrują mianowicie 
górnicy, którym krewni i znajomi przysełają p.eniądze na 
podróż.

* Damami palacowemi cesarzowój austryackiój El­
żbiety mianowane zostały następujące panie: księżna Ale­
ksandrowa Czartoryska, księżna Adamowa Sapie- 
ż y n a, hrabina Ludwikowa W o d z i c k a, hr. Arturowa 
Potocka, hr. Włodzimirzowa Dzieduszycka i hra­
bina Wilhelmowa Siemieńska-Lewicka.

* Ośmnastu końmi przewiózł jakiś Amerykanin For- 
ner swój jednopiętrowy dom o 5 pokojach z całą rodziną 
z Silverkreek w Nebrasco do Grand Haven; — odległość 
wynosiła mil 45.

* 3000 letni cyprys, jedon z dwóch w okolicy 
Sparty, o których wspomina Pauzaniasz na 400 lat przed 
Chrystusem, spłonął w tych dniach wskutek nieostrożności 
bandy cyganów, która pod nim ogień rozłożyła. Mie­
szkańcy Sparty, a szczególnie poblizkiej wioski Mistra, któ­
rzy mieli od turystów znaczne dochody, są niepocieszeni po 
tój wielkiej stracie.

* Trzęsienie ziemi na Chios. Carogrodzki kore­
spondent Time sa, który na pierwszą wiadomość o stra-
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sinćj katastrofie, która dotknęła wyspę Cbios, podąży} tam 
osobiście, przesłał dziennikowi swemu następujące sprawo­
zdanie z daty 7 b. m.: „Miasto Cbios wygląda jakby świeżo 
po najstraszniejszóm bombardowaniu. Setki domów zamie­
nione w niekształtną masę zwalisk, pod któremi pogrzebana 
jest niedocieczona liczba ofiar. Większa część stojących 
jeszcze murów jest popękana i roztrzęsiona tak, że każdój 
chwili może runąć. Nieszczęśliwi mieszkańcy błądzą wśród 
ruin w największój bezradności szukając krewnych lub re­
sztek swego mienia. Każda chwila może im także przynieść 
zgubę. Trwoga, niedostatek, rezpact, wyryte na każdój 
twarzy. Każdy ma do opowiedzenia jakąś przejmującą, tra­
giczną historyą. Pierwsze wstrząśnienie dało się' uczuć w 
niedzielę dnia 3 bm. po południu, mniój więcój o godzinie 
wpół do drugiej, a bezpośrednio po nim zaczęły się walić 
domy. Okrzyk przerażenia i rozpaczy rozległ się po całój 
wyspie, alo wnet zaległo ją straszniejsze jeszcze milczouie, 
które trwało kilka minut. Powoli zaczęli ci, których nie 
przywaliły gruzy, wychylać się na wązkie uliczki, ażeby się 
wydostać na miejsce otwarte. Wkrótce nastąpiło ponowno, 
okropne wstrząśnienie, które dokonało dzieła zniszczenia. 
Tajemnicze siły podziemne przyczaiły się następnie znowu 
wstrząsnąć wyspą aż do jój posad. Późniój całą już noc 
w krótkich przerwach odzywały się trzęsienia, a każdemu 
z osobna towarzył głuchy grzmot eksplozyi podziemnych. 
Trwają ono ciągle jeszcze a na kilka minut przed spisaniem 
tój depeszy czułemgsilno drżonie pod mojenii nogami, któro 
zresztą nio przestraszyło mnie wcale, gdyż mieszkając pod 
namiotom uie potrzebuję się obawiać przywalonia. Stary 
zamek genueński, w którego obrębie znajdowało się 400 
domów, zamicszkalnych przez Turków i żydów, najwięcój 
ucierpiał i do szczętu prawio jest zburzony. Tutaj poziom 
gruntu zaklęsnął się nagle z pół metra i wszystko, co stało 
na nim, runęło w jednój chwili. W jodnym z zawalonych 
domów znajdowało się 30 kobiet tureckich, z których ani 
jedna nio oculała. Komisya lokarzy naradza się właśnie 
nad sposobami zapobieżenia epidemii, która pojawić się może 
wskutek gnicia trupów pod zwaliskami. Opowiadają, io 
południowa część wyspy ucierpiała jeszcze więcój nawet niż 
miasto (położone na wschodnióm wybrzeżu), o tóm jednak 
przekonać się mogę naocznie dopiero późniój. Liczbę ofiar 
oceniają do tój chwili na 6 do 7 tysięcy z pośród 70,000 
mieszkańców wyspy; każdy czwarty zaś z pozostałych przy 
życiu jest uszkodzony na ciclo. Na czele komitetu pomocy 
stanął energiczny gubernator Sadyk basza. Austryackie, 
francuskie, angielskie i amerykańskie łodzie kanonierskie, 
stojące tu na kotwicy, wspierają według sił i możności 
władze lokalne w niesieniu pomocy nieszczęśliwych, oraz

wydobywaniu z pod gruzów zabitych i rannych.“ Korespon­
dent zwiedził następnie miejscowość Chesme, gdzie mimo 
strasznego spustoszenia tylko 10 ludzi utraciło życie. Ogó­
łem ma być na całój wyspie 30,000 ludzi pozbawionych 
dachu, Rozdzierające serce sceny zdarzają się przy odko­
pywaniu zwalisk. Pewna kobieta, pogrzebana w swym domu 
żyła jeszcze kiedy ją wydobyto po upływie 52 godzin, a 
przeniesiona do lazaretu powiła dziecię, które umarło.

• Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 17 kwietnia, 
Wielkanoc — św. Rudolfa b. Wschód słońca 
o godzinie 5 minut 2. Zachód o godzinie 6 minut 59.

Długość dnia 13 godzin 57 minut.
Wypadki historyczne. 1525 Upokorzeni Gdańszcza­

nie przysięgają na wierność. — 1577 Pobicie zbuntowa­
nych Gdańszczan. — 1794 Powstanie w Warszawie pod 
Janem Kilińskim.

Pojutrzo w poniedziałek dnia 18 kwietnia, św. Apo­
loni ii s z a m. Wschód słońca o godzinie 4 minut 59. 
Zachód o godzinie 7 minut 1.

Długość dnia 14 godzin 2 minuty.
Wypadki historyczne. 1576 Wjazd Stefana 

Batorego do Krakowa. — 1791 Ustawa dla miast. — 1794 
Utworzenie rady tymczasowój. — 1831 Bitwa pod Kornia- 
łowem. — 1832 Sprawa Polski w parlamoncie angielskim.

We wtorek dnia 19 kwietnia, św. H o r ni o g o n e s a. 
Wschód słońca o godzinie 4 minut 57. Z a c li ó d o 
godzinio 7 minut 2.

Długość dnia 14 godzin 5 minut.
Wypadki historyczno. 1518 Koronacya Bony.

— 1773 Protestacya na sejmio Tadousza Rejtana. — 1809 
Świetna rozprawa z Austryakami pod Raszynem. — 1831 
Bitwa pod Boremlom. — 1831 Zjazd wołowy w Kamieńcu.
- 1848 Rozpoczyna się reorganizacya Poznańskiogo. — 
1849 Legion polski pod Nagy Sarlo.

(Nadesłano.)
Wszystkim cierpiącym na słabości kataralnc orga- 

nów oddechowych mianowicie na katary płucne I gar­
dłowe, kaszel, chrypkę, katar Itd. zwraca s ę ponownio 
uwagę na pigułki katarowe, wyrabiano w aptoco W. Vossa „Pod 
orłem“ w Frankfurcie n. M, o których z uznaniem wyraża się 
cały szereg znakomitych lokarzy i rozmaito lekarskie czasopi­
sma. Ażoby być pewnym, io się kupuje prawdziwo pigułki W. 
Vossa, należy zważać na ceglasto opas',i, zawicrająco facsimilo 
z podpisem aptekarza W. Vossa, aptoka „Pod Orłem“ w Frark 
furcie n. Menem jakiomi każda puszka blaszana jest zalepiona.

Do nabycia puszka po 75 fen. w Pozuanin u S. Ra-

dlłnera w Czerwonej Aptece, u aptekarza Kirachsteina, dr. 
Wachimanna. dr. Minkiewicza, wgHIędayrzecu u aptekarza 
Rojnharda, w Stróay (Stroppau) u aptekarza Hamanna, w (ara­
bowie (W. Ks. Poznańskie) u aptekarza Degórakiego, w Odo­
lanowie u aptekarza Mathie. (748)

"Wszelki© naturalne

wody mineralne
nalewu z 1881 roku

ptłeca po jak najtanasych cruuch i zamawiającym przesyła 
do domu. (7 7)

Radlauera Czerwona apteka
Poznań, Staiy Rynek nr. 37.

GOSPODARSTWO. HANDEL I PREMYSŁ.

— 1! — Poznań, 16 kwietnia. (Sprawozdanie ty­
godniowe z obrotu ziemiopłodów). Do środy mie­
liśmy powietrze ostro i zimne, od togo czasu temperatura się 
ociepliła. Z prowincji donoszą nam, io przymrozki nocne zna­
cznie zaszkodziły rzepiom. Uprawę jarzyn już rozpouzęto. 
W ciągu ostatniego tygodnia oferty były inałe i ograniczały się 
po większej części na poślodniejsze gatunki pszenicy i żyta. 
Z Królestwa Polskiego nadeszło kilka łodzi z żytem, podczas 
gdy dowozy koleją lnb osią były zbyt małe. Stała tendeneya 
puiowała także i w tym tygodniu, popyt na eksport i na kon- 
suincyą pum wał w lepszych gatunkach, u za towar czysty pła­
cono ponad notowania — Pszenicę w lepszych gatunkach 
zi'kupowali konsumemi, — średnia i pośledniejsze gatunki za- 
typowano na eksport do Marchii i Saksonii. 180-182 tnrk. — 
Na żyto w celach eksportu do Saksonii i Turyngii był popyt, 
na wilgotno gatunki mało zważano, 192-280,50 mrk. —Ję­
czmień chętnie kupowano, 148- 170 m. Owsa malm ofia­
rowano i wyżej, 158 -170 mrk., a do siewu aż do lSO^nmi.,- 
Urochu żądano, na paszę 170—176 mrk., wrzący .100 195
mrk. — Wyka bardzo stało, 146- 152 mrk. —■ {rubin po­
szukiwano dla Niemiec południowych i dla prowincji saskiej, — 
znacznie wyżej, niebioski 96—105 m., żółta; U05—115 mrk. — 
Tatorka stale, 160— 165 mrk. wszytko za 1000 kilogr 
Mąkę Kupują dla Saksonii i Nie.nioćtpołudniowych, mąko 
pszenna Nr, O i I 15 15,75 mr JTtu ąka żytnia Nr.
O i 1 14,75— 15,25 mrk. za 50 kilogr.^ s

Okowita. W handlu okopi ą panowała w-'tyin tygodniu 
bardzo słaba tendeneya. Dostawców na wszystkto termina byłe» 
wielu, kcz brakło chęci do kupna, w skutok czego ceny spadły. 
Obrót bvł ścisłe ograniczony. Na towar surowy było mało od­
bytu. Tutejszy skład zawiera około 4 miliony litrów. .Notowa­
nia końcowe: kwiecień 51,60 maj 51,90 mrk., czorwiec 52f50 
mik., lipiec 53.10 mrk., sierpień 53,50 mrk., wrzosień 53,40 
mrk. za 10,000 litr. proc.

Poznań 16 kwietnia 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 I. = 10.000*1, Tralles. Wy­

powiedziano —litrów, cena wypowiedzenia fj—marek, 
kwiecień 51,60, maj 51,90, czetwiec 52,60, lipiec 53,20, sier­
pień 53,60, wrzesień —, kwiecien-msj —.

Sprawi.zd. aie giełdowe). — Poznań 16 kwietnia. 
4*1, listy zastawne poznańskie 100,50. 4*!, listy rentowa pozn. 
100,40. 5*/, powiatowe obligacye 105,25, 4*/,•/, powiatowe
obligacye —, 3*/,*/, ślązkie listy zastawne —,—, 4*1, 
śląskie listy rentowe 100.60 Kwileeki, Potocki i 8p iBank ról- 
niczy) 72, -, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 52,—. Poz­
nański bank prowim-yonalny 118,—. 4*1, pożyczka państwa 
101,90. 4,l*l, pruska • ożyczka ukonsolid. IO6.2(L 3*/,’/, obtig. 
długu państw. 97,70. Marcbijsko-pozn. 28.—. Marcbijsk.-pozn. 
k. i !'*l, akc. jaki. 102.—. Starogardzko-pozn., k. i. 103,50 
Austr. aoky bankowe 174,80, Polskie likw listy 56,30, Rosyjikie 
bankowe non 210,— marek.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

16 kwietnia Jłerlln, 
Pszenica staraj

kwiocioń-maj 
czerw.-lipiec

Zyto wyżej 
kwiecień, maj 
maj-czorwioc 
wrz.-paźdz.

Olśj rzep, wyżej 
kwlooień-maj 
wrz.-paźdz 

Okowita słabo 
w miojscu 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
czerw .-lipiec 
siorpień-wrz. 

Owies
kwieci eń-maj

Wy po w.-żyta ws,r. 
Wypow.-okow. k« 

Szozecin, 
Pszenica stule 
na wiosno 
maj-czerwiec 

Zyto wyżej 
na wiosnę 
na maj-czorwiec 

Owies 
na — 
na — 
na —

1881

218,-
216,-

Kursu końcowe. 14 kwietuia

Kapitały.
Galie, akc. k. 119,60 
Pr. consol. 4*1, ' 101,90

210,76 Pozn. listy z. . .
205,75 Pozn. listy ront
174,— Austr. banknoty

Austr. routa złota 
52,40 Ausir. losy 186C.
64,80 Włochy . . .

Amorykany
53.60 , Rnrnuny . . .
54,30 Ros. banknoty /
64.60 - ltos,-arig. pożyczki
55, 50 Ił" .losyprom. 186.
66,40' ..Pol. lik. 1 z.ast.

Kredyty . . . 
157,50 Kolejjiaństwow»

—,— Lombardy. . .
17009.0 Usposob. b. stale

dnia 17 kwietnia 1881. (Knrs.i kolio)
Olej rzep, stale

100,60
100.50
173.90
81,—

126,—
90,30

100,60
98,75

209.90

531,-
527,—
192,50

216, —
215.50

209.50
204.50

53,—
55,-

52,30
.'53,40

53,70

9,50

kwie: ień-maj 
na josień

Okowita stale 
w miejscu 
na wiosnę 
na muj-czerw.

Petroleum
kwiecień

Dziś o godzinie 10 z rana spoczął w Panu, opa­
trzony śś. Sakramentami ś. p.

ks. Antoni Grandke
Prałat-Infułat i Dziekan Metropolitalny.
Eksportacya do kościoła katedralnego odbędzie się 

w środę 20 b. m. o godzinie 6 wieczorem; nabożeństwo 
żałobne i pochowanie ciała nazajutrz o godzinie ^lO rano 
o czun donosi

zasmucony siostrzeniec
ks. Bronisław Jankę

wikaryusz katedralny.
Poznań, dnia 16 kwietnia 1881. (756)

i szkoła przygotowawcza 
w Poznanfii. •

Egzamin celem przybywania, uczni odbę­
dzie się w óobotę dnia S3 itwfeima o 9 godzi­
nie, rozpoczęcie nowego kursu szkolnego w po­
niedziałek dnia 25 kwietnia o 9 godzinie.

(634) Dyrektor Dr. Geist.

*

*

i
dla kandydatów organistowskich

rozpocznie się d. 25 kwietnia rb.
Zgłoszenia przyjmuję codziennie; bliższych objaśnień 

udzielam listownie. (753)
Poznań ul. Gołębia 1.

«« Bolesław Dembiński
Jk dyrektor muzyki przy Farze. UL

+ Pod prasą znajdują się wyborowe *

i Pisma ś. p. X. prał. Koźmiana
J w trzech toniach w 8cc.
♦ Cena prenumeracyjna za całość przeszło 60 ark. draku
X tylko 10 M a rek.
J O łaskawe z mówienia na powyższe dzieła uprasza .

Jarosław Łcitgeber :
> brukarnia w Poznaniu. 5

Wiel. Paniom,
polecam na sezon w bardzo pięknym wyborze (755)
kapelusze, kwiaty, pióra, agrafy i t. p.

jako też

kapelusze garnirowane
w cenie nadzwyczaj umiarkowanej

:
♦♦
:
♦«♦♦««
:
:

&

Strzelacka ul. 13 parter
prywatne mieszkanie.

Nalewki polskie stare
w różnych gatunkach w butelkach po 1 mrk. 50 fen. pobca
cukiernia

Ant. Pfrtznera
przy Starym Rynku.

(756)

Wyszła i jest do nabycia w dru­
karni Jarosława Leitgebra- w Po­
znaniu '•

'MOWĄ
powiedziana (ia pogizebie óff.

Amelii i tir. Grudzińskich
SZOŁDRSKIEJ

przez .»
ks. Wład. Chotkowskiego.

_________ Cenił I mrk._________

Pensyonat
Dr. IV. Wiciierli iewicza

we Wrocławiu.
Od Igo kwietnia mieszkać 

będę na Mucnzstrasse 2a (róg 
Breitestrasse); mogę przyjąć je­
szcze kilku młodych ludzi, ma­
jących do szkół tutejszych lub 
na akademią agronomiczną uczę­
szczać, albo mających być przy­
gotowanymi do klas wyższych 
lub do jednorocznćj służby.
Dr. W. Wicherkiewiez,

Salzstrasse 12. (262)

PI —nadajo szybko i trwale natu- 
^^ralną białą cerę, menyl wyrą­

bany przez chomika A. Nio­
skę w, Oreźnlc. Już od lat 7 
okazał sić ,m/nyl jako niezawodny 
środek lerzn;ezy przeciw wyrzutom 
zaskórnym i plamom czerwonym 
powstałym z odmrożenia Użycie 
nie sprawia żadnych przykrości, dla 
innych jest niewidzialno i zupełnie 
nieszkodliwe. Cena 5 mrk. (744)

Główny skład w Poznaniu
w Czerwonej Aptece

Stary Rynek 37.

Udzielamy lekcyi prywatnych wo 
wszystkich przedmiotach naukowych. 
Zamiejscowe panienki przyjmujemy 
n3 atancyą. Wszelka pomoc nau­
kowa bezpłatnie, konwers. francu­
ska i niemiecka. Lekcye muzyki 
w domu. I)o pensjonatu naszego 

rzyjninjemy także panny chcące tu 
w Poznali u kształcić się dalej pry­
watnie w j zyka< h lub w innych 
przedmiotach naukowy,li. (18)

W. i M. Chmielewskie
dawniej przełożono w ższej szkoły 

żeńskiej.
Poznań, ul. Gołębia nr. 36.

izerwonym nosom

W komisie J. Ił. L&ngiego 
w (»nieźnie (754)
wyszło, i jest do nabyciu wprost oraz 
prrez wszystkie księgarnie:

JAN ŁASKI
Arcybiskup Gnieźnieński, Prymas 

Król. Pclskiego i W Księstwa Li­
tewskiego 

przez
ks. Jana Korytkowskiego

kanonika Metrop. Gnieźnieńskiego. 
Odbitka z dzieła:

Liber beneficlorum Arcybiskupa 
■Laskiego.

Cena 2 mrk. 50 fen.

Ważne
dla każdego kto nić ehce

czyste niefałszowane 
wina naturalne.

Mój| bogato zaopatrzony skład do­
brych naturalnych (722)
win węgierskich wyż­
szych i w in tokajskicli, 
win anstryackicli bia­
łych i w ęgierskich czer­
wonych, win z Voeslan 
białych i czerwonych 

polecam po najtańszych cenach do
łaskawego uwzględnienia

1

hurtowy handel winwęgierskich
w Raciborzu.

w parosolikach i Eu tout cas,
Jedwabno francuzkie, angielskie i krawego wyrobu, po­

cząwszy od mrk. 4,50.
Krotonowe w zupełnie nowych deseniach począwszy od 

mrk. 1,50
odebrał w znacznym wyborze i poleca

W. Jerzykiewicz,
skład płótna, koronek i towarów białych
_________ Wilhelmowska ul. nr. 5 obok poczty. (597)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Po nadejściu wszelkich materyi na
nadchodzącą porę wiosenną polecam 

_ takowe, jako i (500)
wielki wybór gotowych

W

Ä,

z materyi krajowych i zagranicznych 
podług na.nowszych żurnali i w wszel­
kich gustach wedle życzenia.

Również zwracam Szan. Duchowieństwu 
uwagę na już gotowe rewerendy (letnie).

krawiec, ulica Jezuicka nr. 12.

X X 
X X X 
X X X X X 
X X X X X 
X
X cukiernia, fabryka karmelków cu- 
g krów i czekolady.
H Wrocławska ul- 14.
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Cukry deserowe od
Karmelki od
Czekolada do gotowania 

własnej fabryki po
Maczek kolorowy 
Baranki i jajka cukrowe 

w wielkim wyborze 
Mazurki Warszawskie 

każdej wielkości
poleca

2,00 M. 
0,80 M.

za f. 
za f.

1,50 M. za f.
(666)

E. Adamski

XX
X3
XX
I

X
XXX
X

X
XXXX

Dentysta (620)

/•X'ïi'Xt
<SRÖP dfcWK X ,-^cł ¥(# rÄfA

lekarz prakt. i t. d.

O-
y

§

0 Nowomiejski rynek nr. 10. a
ó-ooooooo-oo-oc^ooo

Dla kościołów i budowli prywatnych
dostarcza

Adolfa Seilera
instytut malowania na szkle 

oprawiania szyb w kościołach i innych budowl. 
w Wrocławiu, Neu Taschenstr. 5

figury, szkła archltektouiczne i ninzakkowc, 
szkła cyzelowane oraz uskutecznia wszelkie oszklenia 
sztuczne i na ołowiu. Wzory i rysunki w największym do­

borze. Ceny bardzo umiarkowane. (627)



(632)

Nowości na porę wiosenną i latową
zakres garderoby damskiej wchodzące odebraliśmy i polecamy po Cenaołl «^t* iiml£irł5.0W£triycłl.

Mianowicie zwracamy uwagę na najnowsze modele paryzkie w kostiumach i okryciach odznaczające się wielką elegancyą i gustem.

SŁAWSKI &. BOGUSŁAWSKI, BAZAB.
Dla wygody mych Szacownych Odbiorców znajdują się na WK«. Poanańahle, 1’rnsy I Mtyzfc czapki 

mego fabrykatu w niżej wymienionych miejscowościach i to po cenie lribrycaiiCj. Podając to do wiadomości 
polecam siebie i niżej wymienione składy laskairym wzgędom Szan. Publiczności, ręcząc za rzetelną i skorą usługęC. Adamski, Poznań, Bazar,

By u p. J. Gończa, 
eu Z. Pr. (BischofTswerder)

w Brodnicy 
w Biskupc

u p. M. Friod!aendera, 
w Brusach u p. A. Kantrzonki, 
w Buku u p. Siuchnińskiego, 
w Bytomiu G. Śl. u p. J, Kohnera, 
w Chojnicach Z. Pr. (Konitz) u p.

S. Bernsteina U wy i u p. A. Aron- 
heiina,
Chełmnie Z. Pr. u p. M. Jagc- 
godzińskiego,

w Chełmży Z. Pr. u p. J. Zaremby, 
w Czarnkowie u p. E. Szukalskiej, 
w Czempiniu u p Śliwińskiego, 
w Gdańsku u p. J. Glinieckiego, 
w Gnieźnie u p. R. M. Kordonuta, 
w Gniewie Z. Pr. (Mowo) u p. R.

Łemkego,
w Golubiu Z. Pr. u p. J. Faust- 

manna,
w Gostyniu u p. K. Jankowskiego, 
w Grabowie u p. I. Skuteckiogo 
v Grodzisku u p. M. Alciandro-

wicza,
w Inowrocławiu u p. C. Wallors- 

krunns,
w Jarocinie u p. T. Borowińskiogo, 
w Jaraczewie u p. W. Klono­

wskiego,
w Janówcu u p. M. Baora, 
w Jutrosinie u p. .1. Wagnera, 
w Kcyni u p. A. Schimock, 
w Kobylinie u p. Dombińskiój,

fabv>s

w Kostrzynie u p. T. Miklasze­
wskiego,

w Kościanie u p. B. Pawłowskiego, 
w Koźminie u p. 31 H. Molla, 
w Krzywiniu up. L. Sułczeńskiego, 
w Kórniku u p. M. Simkowskiogo, 
w Korouuwie u p A Borny, 
w Kowalewie Z. Pr. u p A. Pią­

tkowskiego,
w Kościerzynie Z. P. (Boront) u p. 

Ł. Czai nowskiogo,
w Krotoszynie u p. M Scbmuklcra, 
w Lubawie Z. Pr. u p, L. Marcusa, 
w Lidzbarku u p. J. Komorowskiego 
w Lubiszynie u p. A. F. Buja­

kowskiego,
w Łobżenicy u p. F. Jaskowskiego, 
w Miłosławiu u p. Jeziorkowskiego, 
w Mogilnie u p. F. Starka, 
w Nakle u p. A. Buchwalda, 
w Nowciuiuieścio N.D. (Neumark

W.Pr.) u ji. 11 M. Bersteins Syna 
i u p. J. Aschors,

w Nowem Z. Pr. (Nouonburg) u p. 
T. Mozucha,

w Ostrowie n p. A. Loji, i u p. 
M. Pincusa.

w Obornikach u p. T. Stefańskiego, 
w Ostrzeszowie u p. W. Marwoga, 
w Pelplinie u p. E. Lifka, 
w Pleszewie u p. J. Karczewskiej, 
w Pobiedziskach u p. J. Majowicza, 
w Ponlecu u p. J. Falka,

w Pr. Starogrodzle u p. R Kon- 
dlera,

w Rawiczu u p. J. Mroczkowskiego 
w Sarnowie u p. C. Neumanna. 
w Seuipolnie Z.IPr. (Zempelburg)

u p. A. Mendelsohna, 
w Śmiglu u p. M. Lissowekingo, 
w Śremie u p R. Abraliama, 
w Środzie u p. J. Woźnego, 
w Strzelnie u p. X. Majorowioza, 
w Sztumie Z.|Pr. u p. J. S. Be­

hrendta,
w Swieciu u p. U. Hirsohborga, 
w Szubinie u p. J. Herze, 
w Szumotuiueb u p. II. Skrzyp-

czyńskiego,
w Tucholi Z.|Pr. u p. 8. Kargauora, 
w Wągrowcu u p. M. Włóczow-

skiogo i u p. M. Bauma, 
w Wieluniu u p. J. Anschol, 
w Wolsztynie u p. C. Loowontbala, 
w Wronkach u p. J. Krzyżankio-

wicza,
w W. Śliwicach Z.|Pr. u p. P. Za­

górskiego.
w Wrześni u p. L Karczewskiej, 
w Wyrzysku u p G. Dansa, 
w Zblewie Z.|Pr. (Ilochstuchlau)

u p. J. Czaplowskiogo, 
w Żerkowie u p. S. Borowińskiogo, 
w Złotowie Z.|Pr. (Fiatów) u. p.

M. Rutza,
w Żninie ii p. K, Starka.

CZAS*!»
z mój fabryki są wszystkie opatrzone obok 
oddrukową marką fabryczną i mą firmą. 
Nieopatrzone marką tą, a mianowicie napi- 

chociaż za mój fa­
brykat polecane, nie są mego wyrobu i ogła­
szam takowe za podrobione. 004)

C • ADAMSKI scm Bazar Poznański 
POZNAN 
BAZAR.

Magazyn i pracownia sukien damskich
BisirL^rłŁ«, ixl. nr. Q (592

poleca w wielkim wyborze kostiumy eleganckie i tanie na sezon teraźniejszy, wy) 
konane podlng najnowszych modeli paryzkich, również

_Ł V — U  _ JE ® « ł rk JR«»» rw

wyrobów z miedzi i mosiądzu
R. Leporowskiego, Poznań, M. Garbary 4.

wykonuje

Aparata gorzelnkze
wedle najnowszego systemu po cenach umiarkowanych, również prze­
rabia stare aparata podług najnowszej koustrukeyi. (ł)

Nowe gorzelnie założone przezemnie stoją do łaskawego obejrzenia w Domi­
niach Kwilcz, Samostrzel, Bolechowo, Obra p. Koźmin, Spławie p. Poznań, Sierniki 
p. Rogoźno, Będzitowo p. Łabiszyn, Twardowo p. Kotlin, Grębanin p. Kępno, Tursk 
p. Bogusław, Małe Pułkowo p. Wąbrzeźno Prusy Zachodnie itd. itd.

Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądauio franco i bezpłatnie.

Figury, pomniki, ołtarze, sarkofagi
i wszelkie prace wchodzące w zakres f6371szzzw
wykonywani w marmurze kamieniu, drzewie oraz 
restauruję takowe.

Antoni Przybyło rzeźbiarz.
Ulica Teatralna nr. 3.

(498)
JNia wiosnę

poleca swój
Tapety i ro- 

losy 4
Zakład lito- 

graficzny >
Regestra go-skład ubiorków

dla chłopców i dziewcząt 
W. KoehbrOWa, Berlińska ul. 19.

söghes

spodarkie 
Skład galan­

teryjny

Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczką 30,000, 60,000 
100,000, ZOO,000 do 3,000,000 Marek poszukuję natychmiast 
•stósewnych dóbr rycerskich i majątków,i proszę panów właścicieli 
mających chęć sprzedaży,aby się niezwłocznie do mnie zgłosili..- 

L. IZYDOR LICHT, agent dóbr w Poznaniu. -i

i (CHS4 Alfenidę Christóflá
1 poleca po najtańszych cenach T handel materyałów piśmien- 

nych _(591)♦
♦

w Poznaniu, w Bazarze.
Ppóbj’ tapet

s
Î t franco

8 
8
«SI:

>łJ Nr.

«Nr.
Nr. 

’¿S Nr. 
ff! Nr. 

8 Nn
«: 

8 Nr. 

8 Nr,

J?łótna Pasy do maszyn.
artykuły gumowe,

&
B 
& 
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& 
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& 
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& 
& 
B
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w Bztukaoh SO—53 loko i berlińekioh :
65. ailąsk. plótu......................................................... 30,— M.
27, •/, ster, szląsk. plótn..........................................26,- M.
80, •/. „ .. ................................................ 30,— M.
45, 61/, iwieroi szerokie szląskio płótno. 
60, 6‘/. „ >• ». .. •
80, O1/1 ». »» »» »»

100. 6,/’ ». ». » ,. .
05, prima, ciężkie płótno...........................
70,
75,
80,
85.
90.
95, 

lOu.
tHj Nr. 120,
.3» Biolef eldskie płótna we wielkim wyborze.

Równocześnie polecam rozmaito
płótna belgijskie i iryjskio.

26,- M. 
30,— M
40, - M. 
55.— M. 
30, M.
32.50 M.
38.50 M. 
35,- M.
36.50 M. 
38.- M
89.50 M.
41, - M. 
48.-- 51.

8 ___
I Szyrtyngi i szyfony i doborowych jakościach, mtr. 50 fen. 
8
8
8

IBltYl^AWTYWY,
pika satins, wallis i barchany 

w rozmaitych szerokościach i jakościach

MUŚLIN, BATYST I BATYST PRAWDZIWY.

Flanele i molilton
biało, kolorowo, paninto i w mięwzanych kolorach w rozmaitych cenach.

8 
i

■■i
j«WU bu . Moroillbl, U JIllłllgl. Illllby 1 b. U. pą-p,

1 A. a Pawłowskich Kanfmann, ffi
fabryka bielizny, Poznań, Wilholmowski plac Nr. 3.

•$■>5 Hfitol du Nord.

"“SiKAWKI ~
«lo ognia, ogrodu i owiec prania z skrzyn­
kami łub przyrządym ssącym; pompy metalowe 
i żelazne, wentyle do gnojówki od dziesięciu 
lat z dobrym skutkiem używane, są w znacznym zapasie

w fabryce wyrobów miedzi i mosiądzu

J. Krysiewicz
Św. Marcin nr. 65.

Powleczenia na pościele 
w najnowszych deseniach.

Rozmaito obszywki do wszelkiej bielizny i rzoozy nogliżowych 
jako to : koronki, tryiningi, hafty 1 t. d.

6 koszul męzkich
z najlepszego materyału z cienkiemi płóc. gorsami za 7 tal.
6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 1 talar.
6 par mankiet, cienkich płóciennych za l1/2 talara.

Wielki wybór krawatów męzkich
■“ a ® ® kołnierzyków i mankiet, z haftem i gładkich,V ‘U
► S 2^

skarpetek i pończoch wełnianych,
—’a”" koszule wełn. zdrowia po 3,50 do 4,50 

Koszule męzkie czysto płócienne z rialepszéj fabryki bielefeldskiéj 
za 10 talarów ’/» tuzina.

Koszule męzkie pod gwarancyą dobrego leżenia; przy obsta- 
lunku jest tylko dokładne podanie obwodu szyji konieczném.

M. fflnlgmwW»
skład płótna i fabryka bielizny,

Poznań, ulica Wodna nr. 2.

jedwabnych szalików damskich, (450)

Meble Meble Meble
w obfitym wyborze własnego wyrobu, trwale i elegaucko wyko­
nane po cenach uderzająco tauich, jako to: (750)

biurka cylindrowe męzkie i damskie, bufety, werdyka. łóżka 
z materacami, stoły patentowe, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowem i ryp- 
sowem, gustownie aranżowane; kompletne wyprawy po wy­
jątkowych cenach.

Magazyn i fabryka mebli
W. Szkaradkiewicza

Wilhelmowska ulica nr. 20 naprzeciw hotelu francuzfeiego 
i Podgórnój ul.

A ASA A A A A AA A A A AdS

Prosimy gwróeie wagę!
Przy ulicy Jezuickiej nr. 5 stoją na sprzedaż: 

meble z własnej fabryki doskonale wykonane, garni­
tury z pokryciem pliszowem i rypsowem bufety z drzewa 
dębowego, orzechowego i mahoniowego, szafy, wer- 
dyko, komody, łóżka każdego gatunku z mate­
racami na sprężynach, lustra wszelkich rozmiarów, 
stoły patentowe do wysuwania itd. (89)

*| N.Buczyński,
mistrz stolarski,

przy Jezuickiej ul. nr. 5 przy Farze

Kzotclua usługa 
u ni i ark «wane ceny.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Worki i płachty, oliwę i smarowidło,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (244)

x
Poznań, ul. Jezuicka 1. Warszawa Wierzbowa 4.

W. Trzciński dawniej Stawski
rzeźbiarz i pozłotnik

Poznań, Wodna ulica nr. 22.
poleca swój skład spruętów kościelnych, mianowicie: 
piękne obrazy w ołtarzykach do noszenia i chorągwiach, 6«ł- 
dachbmy, kierce i latarnie, figury JP. Jezusa na 
krzyi w rozmaitej wielkości z drzewa i cyny, do grobu i re- 
zurekcyi, figury Św. Pańskich z drzewa i gipsu, ramy do 
obrazów i zwierciadeł i t. d. odnawia wnętrza kościołów
buduje nowe ołtarze i t. d. (589)

polne, okopowe i ogrodowe
poleca . (592)

S. Rogaliński w Żninie.
Pąsowe, słodkie, mesyńskie

Rozalii Gutzmann
ul. Wodna 22 I piętro, 

poleca na sezon latowy (605)
wielki wybór elegan­
ckich kapeluszy, cze- 
peczków i stroi na 
głowę po cenach 

przystępnych.

Cygara.
Z dniem każilym wzrastają-y obrót 

ilnjo mi rękojmią, że cygara z składu 
mego sprowadzano na względy Publ 
zasługują; trzymani się bowiem za­
sady, nio zarabiać dużo, ale sprzedać 
wiele. Aby szerszą publiczność z ce­
nami memi zapoznać, polecam z bo­
gato zaopatrzonego składu mego nie­
któro gatunki a mianowicie:

po M. 30 za 1000 szt.Ibicus 
Celebes 
ferla „
Dornröschen „ 
Nina „
Pythia „
Passa Tiempo 
Vanidad

40
40
45
50
50
60
60

szt.

Jlocana (Specyalność na Poznań)
po M. 60 za 1000 szt

Gloria „ ,. 60 „ „ „
Astro ,, ., 60 ,, ,, ,,
Nobleza „ ,, 75 „ „ „
Contento ., „ 75 „ „ „
Colla Eienzi „ „ 75 „ ,, ,,
Florón „ 80 „ „ „
Occana ,, ,, 90 ,, ,, ,,
Bocolica „ „ 90 „ „ „
Paulina „ ¡, 90 „ „
Vulkan „ „ 100 „ „ „
Patrona de la

Música „ „ 120 „ „ .,
Cruz de Hiero „ 120 „ „ „
Negro .. „ 120 „ „ „
oraz wiele reszt po cenie niżej zaku- 
pna, tytoń Ermellera jako też praw­
dziwy holenderki Nessing Kasper- 
kiegó z Sztumu. (408)
JT. K. Nowakowski,

Plac Piotra.

Obszerny

warsztat
używany od lat kilku na kuźnią, 
wraz z przyległem pomieszka­
niem jest natychmiast do wy­
najęcia. (736)
W. F. Meyer i Sp.

plac Wilhelmowski 2.

~ Szory dobre
na parę koni są na sprzedaż Plac 
Wilhelmowski nr. 8. (749)

1
w oryginalnych skrzynkach, pół - 
skrzynkach i pojedynczo poleca

S. SOBESKI
w Bazarze. (724)

Fortepiany
z stronami na krzyż
są do wypożyczenia u (758)

Karola Ecke
Wielka Rycerska ulica 9.

najlepszą w całych pudełkach, 
i pojedynczo poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
przy Starym Rynku.

kawaler, życzy sobie od śgo 
Jana r. b. stanowisko zmienić. 
Łaskawe oferty uprasza prze­
syłać pod lit. P. J, poste re­
stante Poniec. (669)

Przyjmuję (727)

studentów
na stói i stancyą po 8 tal. mie­
sięcznie, zaręczając za dobry stół i 
troskliwą opiekę. Wielkie Gar- 

nr. 11 w podwórzu na lewo
I piętro.A. I>epczyńska 

z Rymarkiewiczów.

n
♦ Poszukuje się, ile możności' J jak uaiprędzej, kupna dóbr od T 4 800—1500 morgów ziemi z od- 4 
O powiedniemi łąkami. Wpłata ♦ 
$ podług życzenia. Zgłoszenia ?

:od właśc cieli upraszam prze- 
syłać pod lit. 1. v. G. Hotel ♦ 5 Mylius’a Poznań. Agenci wy J 
a kluczeni. (757) 4

♦♦«♦♦♦♦*<& ♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
Do mego handlu towarów drobia­

zgowych z żelaza poszukuję natych­
miast subjekla władającego języka­
mi krajów mi. Zgłoszenia piśmienne 
uprasza się przysyłać z dołączeniem 
świadectw. (737)

S. I. Anerhacli, Poznań.
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